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L w ów  d. 23. kwietnia.

.Iuduktywna metoda postępowania minister­
stwa kr. Potockiego w trudnej sprawne utrwa­
lenia spokoju miedzy ludami aust-rjackiomi, nie- 
podoba się centralistom. Zanadto przyzwyczaili 
się do tego, — jak to dotychczas bywało, że do 
ladajakiej mrzonki politycznej minionych mini- 
sterjów, naciągano żywą społeczność państwową. 
Hr. Potocki postępuje inaczej. Powierzając mu 
ster rządu w obecnej trudnej chwili, rzekł mu 
cesarz : „Przywróć pan pokój między ludami
mojemi11 ■— i w tych toż słowach zawarty jest 
program teraźniejszego ministerstwa. Nie mówi 
ono, iż ta albo owa myśl, ten lub ów system, 
umocni Austrję, więc kto nie zgadza się z tym 
systemem jest nieprzyjacielem państwa, lecz 
znosi się p. Potocki ze wszystkiemi stronnictwa­
mi, istniejącemi w każdej z wchodzących w skład 
Austri narodowości, a to wszystko w najrzetel­
niejszym zamiarze dać każdemu co chce —  oty łe  
rozumie sie, aby to me było z krzywdą czyją- 
kolwiek. Tak daleką jest od hr. Potockiego 
wszelka myśl oktrojowania czegoś komukolwiek, 
iż nawet konferencji notablów nie zwołał bez 
dokładnego zbadania gruntu —  czy z tego wy­
płynąłby praktyczny razultat, czy zamiast roz­
jaśnić, nie zagmatwałaby taka ankieta sytuacji 
jeszcze bardziej ? Owa ankieta, o której możli- 
wem zwołaniu wspomnieliśmy w wczorajszym nu­
merze, niema nawet mieć notorycznego charakte­
ru konferencji notablów, dla przedyskutowania 
kwestji ostatecznego uregulowania prawnopoli­
tycznych sporów wewnętrznych w ©góle —  zwo­
łują ją  z specjalnie określonym celem rozbioru 
projektów reformy rajchsratu. Tym sposobem 
zapewnioną zostanie gwarancja, iż na wypadek 
jakiegoś niepowodzenia tej konferencji, wraz 
z nią nie narazi się na fiasko całej roboty około 
sprawy przyprowadzenia do skutku porozumie­
nia miedzy ludami austrjackiemi.

Tę roztropną przezorność br Potockiego, 
jego uczciwe usiłowania dogodzenia wszystkim 
stronuictwom w jak najdalszej mierze, jego sta­
teczne dążenie do jasno i wcale niedwuznacznie 
nakreślonego cela „uspokojenia monarchii na 
zasadzie nie jakiej taniej apriorystycznej mrzon­
ki programowej, ale przez rozsądne zadośćuczy­
nienie realnym potrzebom różnorodnych żywio­
łów składowych państwa, nazywają centraliści 
„bezprogramowością". Daremnie tłumaczy W ie­
ner Abdp., iż program jest, a przedwczesne o- 
glaszanie już teraz środków do jego urzeczywi­
stnienia, nietylko iż ua nic nie przydałoby się, 
ale mogłoby nawet być szkodliwem. Korespon­
dent wiedeński do G o n ty  K otońskiej, większość 
wiedeńskich dzienników, P ester L lo y d  i inne wo­
łają koniecznie o p r o g r a m !

Musimy jednak z naciskiem podnieść przy 
tej sposobności, iż br. Potocki powinien bardzo 
wystrzegać się zbytniego angażowania się w 
kwestje reformy wyborczej, b) o ten szkopuł 
może bardzo łatwo rozbić się cala egzystencja 
jego m inisterstw a, co niepowetowanym byłoby 
ciosem dla bardzo wielu innych spraw, o wiele 
więcej mających praktycznej doniosłości niż 
mrzonka o wyborach bezpośrednich do Rady 
państwa Tyle jest pewnem, i i  nikt i pod ża­
dnym warunkiem nie uzyska poparcia kraju na­
szego w sprawie bezpośrednich wyborów, w ja  
kąkolwiekby formę myśl tę przyobleczono.

Z powodu tej pozornej bezprogramowości 
ministerstwa hr. Potockiego, wypływa także, iż 
do dziś nie ma pewności, czy, i kiedy Rada 
państwa i sejmy krajowe zostaną rozwiązane. 
Nikt nie wie także dokładnie - i sam zresztą 
hr. Potocki nie powziął jeszcze linże w tvm

względzie stanowczej decyzji, czy teraz lub do­
piero po wysłuchaniu opinii notablów przystąpić 
wypadnie do tego kroku. Najprawdopodobniej- 
szem jest-, iż dopiero po najtroskliwszem wyson­
dowaniu usposobień ludności nastąpi coś pozy­
tywnego w tym  względzie. L ester L lo yd  pisze, 
iż bądź co bądź, rajchsrat k o n i e c z n i e  po­
winien być rozwiązany.

Naturalnym wynikiem tego stanu rzeczy 
jest żywszy niż zwykle ruch polityczny. O ob­
jawach ludowych w Styrji w duchu programu 
Rechbauera, mieliśmy już sposobność uczynić 
wzmiankę, teraz możemy zanotować, iż liberalne 
stowarzyszenie polityczne w Lincu oświadczyło 
się także za Rechbauerowskim programem. ”w  
Czechach zorganizowali znów Niemcy tamtejsi 
systematyczuą agitację w celu przeprowadzenia 
w gminach i korporacjach jak  najznaczniejszej 
liczby adresów nieufności dla hr. Potockiego. 
Morawska Orlice zapełnia znów w każdym nume­
rze cale szpalty samemi telegramami od sło­
wiańskich gmin morawskich, z żądaniem sejmu 
jeneralnego i przywrócenia wszystkich innych 
praw korony czeskiej.

Pogłoski o gotowości pp. Riegera i Pala- 
ckiego z hr. Potockim były przedwczesnemu 

fatomiast więcej pewności ma blizkie rozpo­
częcie rokowań z pp. Skrejszoskim i Sladkow- 
skim —  z młodszej partji. Wiadomo, iż w P ra ­
dze prowadzą się już zresztą p curparlc .s w 
przedmiocie stanowiska Czechów wobec państwa 
na przyszłość, między umocowanym do tego re­
prezentantem rządu, a znakomitszymi członkami 
stronnictw czeskich.

W  Czechach wzmaga się agitacja na rzecz 
idei „słowiańskiego kościoła.11 W  młodszem du­
chowieństwie czeskiem znajduje ten pomysł bar­
dzo gorliwych zwolenników, a ich apostolstwo 
znajduje chętny posłuch u ludu tamtejszego.

W Węgrzech zakończyło się w tych dniach 
od bardzo dawna trwające częściowe przesilenie 
lfimisterjalne —■ minister komunikacji hr. Miko 
ustąpił. Sprawowanie jego obowiązków urzędo­
wych objął prowizorycznie minister handlu Ge- 
rove, bo upatrzony na tę posadę Kerkapolyi nie 
przyjął teki. Ustąpienie hr. Miko jest tylko po- 
Gzątkiem rozkładu całego ministerstwa hr. An- 
drassogo, które tak luźnie już trzyma się, iż o- 
gólnie twierdzą, że długo nie potrwa.

Silne wrażenie na wszystkie stronnictwa 
węgierskie wywrzeć musiała wieść o niefortun­
nym początku zwołanej obecnie sesji kroackiego 
sejmu. Każdy teraz pyta się, co się stanie z u- 
godą wegiersko-kroacką w razie, jeżeli jej prze­
ciwnikom uda się utrzymać teraźniejszy sejm 
kroacki w stanio niokompletności, do czego z 
wielką energią dąży partja Kroatów, nazywająca 
siebie „narodową1*, z biskupem Strossmayerem 
na czele.

Stronnictwo postępowe żydów węgierskich 
rozwinęło nadzwyczaj ruchliwą czynność dla ra ­
towania zasad inaugurowanych, przez znany kon­
gres żydowski. W  tę środę odbyli naczelnicy 
ich wielką konferencję w Peszcie i uchwalili 
przeprowadzić olbrzymi adres do sejmu, podpisy­
wany przez pojedynczych wyznawców judaizmu, ja- 
koteż adresa i petycje od gmin wyznaniowych 
na rzecz uchwal kongresowych. Postanowili tak­
że zażądać opinii najznakomitszych teologów ży­
dowskich całego świata, aby rozstrzygnęli, czy 
zachodzą rzeczywiście dogmatyczne różnico mię­
dzy nowowiercami a starowiercami w judaizmie. 
Twierdzą oni bowiem, iż nie stanowią „sekty11, 
ale są wyznawcami zakonu mojżeszowego w 
pierwotnej jego czystości z opuszczeniem tylko 
bałamutnych niby to wyjaśnień ..talmudystów", 
które skoszlawiły tylko żydowskie wyznanie, a

: nie mają bynajmniej znaczenia integralnych pe­
wników wiary.

Najnowsze wiadomości potwierdzają donie­
sienie, iż delegacje nie na sierpień, jak głoszono 
dawniej, ale dopiero aż w późnej jesieni zostaną 
zwołane.

Br. Lonyay ma z pewnością w d. 2. maja 
objąć tekę wspólnego ministerstwa finansów. 
W anderer  donosi, iż ma on bardzo gorliwie sta­

rać się o t o , aby został wyniesionym w stan 
hrabiowski.

Postępowy minister wojny, br. Kuhn —  ma 
jak wiadomo wiele bardzo kłopotów z starszą 
partja wojskową. W  tych dniach chciał się podać 
nawet do dymisji z powodu swego projektu re ­
formy sztabu jeneralnego, przeciwko któremu al-  
ter MHiUirzopf, jak go nazywają Niemcy, mocno 
jest oburzony. Cesarz nie przyjął jednak proś­
by o dymisję jego.

Polemika dziennikarska o namie­
stnika.

Na w ieść , iż w W iedniu zam ierzają 
h r. Wodzickiego mianować namiestnikiem , 
pierwszy Dzień. Pol. w ystąpił przeciwtej no­
minacji. Na wieść, iż dzisiejszy rząd  rokuje 
z hr. Gołuchowskim, wypowiedział znowu 
Dziennik Lwowski swoje weto. Z  drugiej 
strony także Kraj, stojący w zaciętym spo­
rze z panami krakow skiem i, chociaż nie 
podziela przekonań politycznych hr. Gołu- 
chowskiego, godzi się jednak ua mianowa­
nie go nam iestnikiem , bo hr. W odzicki nie­
ma praktyki adm inistracyjnej, a hr. Gołu- 
chowski ją  ma! Dziennik Lwowski do swe­
go w eta dodaje jeszcze żądanie, ażeby do­
tychczasowy zastępca nam iestnika został 
nam iestn ik iem , aż do nowych wyborów do 
se jm u ! Czas nie wyrzekł swego zdania, ale 
w chwili, gdy się rozbiegła pogłoska o o- 
fiarowaniu posady nam iestnika hr. Gołu- 
chowskieinu, umieszcza korespondencję lwow­
ską, s ta jącą  w obronie p. Possingera, wobec 
zarzutów, uczynionych mu przez Gaz. Nar.

Nam muiej na tern. zależy, czy hr. 
W odzicki Ludw ik , czy h r. Agenor Gołu- 
chowski zostanie nam iestnikiem , czy zosta­
nie nim Ziemiałkowski lub Grocholski, nam 
zależy głównie na usunięciu teraźniejszego 
szefa nam iestnictwa, który się by ł bardzo 
ściśle po łączył z panem G iskrą i centrali- 
stycznem m inisterstw em  i w duchu ich 
działał.

Podział Galicji na 8 wiceuamiestnictw 
je s t  jego dziełem; toż samo je s t jego dzie­
łem  mianowanie wicenamiestników, a jacy 
to są , wiadomo. Oto zacięty cen tra lis ta  z 
B iały p. Seidler w Przemyślu, p. Kalitow- 
ski w Tarnowie, p. Pajączkowski w S tan i­
sławowie, p Kanne w Tarnopolu, p. Pluschk 
w Złoczowie, p. Bobowski w Krakowie, p. 
Hordyński...

Nie potrzebujemy szczegółowo rozpisy­
wać się nad tym  wyborem; imiona te  z n a ­

ne są całem u krajowi z czasów Sclnnerlin- 
ga a nawet i Bachowskich. Gdyby przy­
szło do rozwiązania sejmu i do wyborów
nowych, czy to bezpośrednich, przymuso­
wych, do R ady p a ń s tw a , czy do sejmu, 
czynności tych panów byłyby wypłynęły na 
jaw. Od objęcia bowiem tych urzędów mini­
sterstwo wytknęło im zadanie, przygotowy­
wać partie i narzędzia , których by w da­
nym razie do przeprowadzenia wyborów w 
duchu, przychylnym centralistom , użyć mo­
żna. Najsystem atyczniej w tym kierunku
szedł p. Seidler, zbliżając się] do święto-
jurców, żydów i włościan.

Każdy z panów wicenamiestników pro­
wadzi sam protokół reiacyj swoich z szefem 
nam iestnictwa i m inisterstwem , sam nawet 
na czysto przepisuje swoje referata, sam 
pieczętuje i ekspedjuje, ażeby się n ik t nie 
dowiedział, nawet z urzędników podwładnych, 
o ich treści. Gdyby dzisiejsze m inisterstwo 
chciało się przekonać o czynności p. Possin­
gera i tych wicenamiestników, o ich robo­
tach przygotowawczych, to niech zażąda od 
nich przedłożenia w oryginale protokołów i 
aktów dotyczących.

My nasz sąd wydajemy jedynie na 
podstawie spostrzeżeń, uczynionych w rozma­
itych okolicach nad czynnościami pp. wice­
namiestników. W idać z góry kierunek wy­
chodzi, bo objawy tej czynności są  wszędzie 
jednakowe. J a k  p. Possinger s ta ra  się z 
świętym Jurem  w dobrem zachowaniu zosta­
wać, i naprzykład, wbrew statutowi o Radzie 
szkolnej pozwolił konsystorzom w sprawach 
szkolnych, gdzie fungują jako urzęda, pod­
władne Radzie szk o ln e j, korespondencje 
prowadzić w języku n iem ieck im , jak  na 
metropolię lwowską i biskupstwo przem y­
skie forytuje przewodników tej p a r t j i ,  tak  
samo postępują i wicenamiestnicy w swo­
im zakresie, wytwarzając sobie możność u- 
życia tej partji, gdy będzie potrzeba.

Lwowski korespondent do C zasu, jako 
zasługę wielką p. Possingerowi przypisuje 
zaprowadzenie języka polskiego w urzędach. 
Tymczasem, jes/.ozc lir. O oluołio wcL i wyj p_ 
dnał u cesarza to postanowienie. Dr. Gi- 
skra wstrzymywał je  d łu g o , aż nareszcie 
chcąc ratować mameluków po nieudałej 
pierwszej kam panii rezolucyjnej. dał im na 
drogę do domu to rozporządzenie, którego 
p. Possinger je s t tylko wykonawcą.

A jak  je wykonuje, proszę się rozpa­
trzyć w nominacjach, od owego czasu przy fi­
nansowych i kasowych urzędach wydanych. 
Chociaż język polski ina być zupełnie wpro­
wadzony wkrótce, a dziś ma być używany, 
gdzie tylko można, ciągłe pojawiają się no­
minacje urzędników, nieznającyck języka pol- 
skiegol Ot świeżo mianowany Niemiec rodo­
wity „nadradcą finansowym". O panu Pa- 
cherze z Krakowa opowiemy wkrótce ciekawe 
rzeczy, jak  w urzędowych aktach nienawiść

swoją do języka polskiego wyraża, a p. Jor- 
kasch, naczelnik finansowej dyrekcji krajo- 
wyj, naw et na referatach polskich robi nie­
m ieckie uwagi. Panowie ci widać spo­
dziewają się lada chwili ustania -des poi- 
nischen Wiru>arrs“, jak  to się wyraża p. 
Pacher.

Pod nam iestnikiem  Polakiem, czy byłby 
nim którykolwiek z kandydatów, wiadomych 
dotąd, nieśm ieliby ci panowie tak gospodaro­
wać, Niemców protegować, Niemców awan­
sować, a pom ijać Polaków gdzie tylko 
można.

Pocóż p. szef nam iestnictw a mianuje 
albo przedstawia do m ianowania tych N iem ­
ców na wyższe posady, którzy wkrótce usu­
nąć się. muszą 1...

W iele reklamy dla p. szefa nam iestn i­
ctwa było z powodu jego pierwszych okól­
ników o zaprowadzeniu języka polskiego, ale 
sprawa ta  inaczej wygląda z bliska.

Dziennik Lwowski chciałby kierowanie 
wyborami do nowego sejmu zostawić p. sze­
fowi nam iestnictwa jeszcze. Tej polityki nie 
pojmujemy. Ministerstwo musi powierzyć 
kierowanie wyborami namiestnikom, którym  
ufa i którzy się z nim w przekonaniach zzga­
dzają. Podług tego, kogo zam ianuje nam ie­
stnikiem  Galicji, będziemy sądzić o przeko­
naniach i zamiarach m inisterstw a, i albo 
w opozycji powinniśmy stanąć  przeciwko 
niemu, jeżeli ta  nominacja wskaże nam , że 
te  zam iary miuisterstwa nie odpowiadają 
naszym zapatrywaniom i przekonaniom, albo 
będziemy go popierać, jeśli rzecz się będzie 
m iała przeciwnie. Gdyby zaś zosta ł szef do­
tychczasowy. to z góry możemy wiedzieć, co 
co się święci w W iedniu, że tylko osoby 
w m iuisterstw ie się zm ieniły , system  zaś 
został ten  sam.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
W ied eń  d. 21. kwietnia.

(•-A".) Mimo niemieckiego wychowania i ma­
tki Niemki, któreto okoliczności pewne tutejsze 
pisma tak wysoko cenią u hrabi Potockiego,
p r& e U IJ it s i '?  tltzl/IC uIto  it j o g u  y iD o tę j jo T r a n iu  p o l a k a

żyłka. Pan hrabia chce koniecznie mieć ostatnie 
słowo, i polemizuje niezmordowanie z dzienni­
karstwem, a po części z opinią, publiczną. Że mu 
takie postępowanie ogólnie tu za zle biorą, mógł 
się przekmać z objawów, które nastąpiły 'w ślad 
za dwoma communigue , ogłoszonemi w gazecie 
wiedeńskiej. Nawet przychylni h rab iem u, nie­
przychylnie się ,o nich wyrażali. P an  hrabia nie 
dał się jednakże tern odstraszyć, lecz spowodo­
wał wydanie trzeciego memorjałn, mającego na celu 
uniewinnienie rządu, że d >tąd nie ogłasza urze- 
downie programu swego przyszłego postępowa­
nia. Dwa poprzednie ćwiczenia stylistyczne nie 
udały się; ale za to trzecie... także się nie uda­
ło. Wywołało tylko szyderczy uśmiech zł >śliwe- 
go zadowolenia u centralów, przysporzyło auto­
rowi mnóstwo słów nagannych ze strony niezawi­
słych -polityków i zmusiło przyjaźne minister­
stwu dziennikarstwo do niezręcznego tłumacze­
nia. Szczególnie razi wszystkich to zasłanianie

Kronika lwowska.
( H lauer M ontag p o  św iętach . —  W spom nien ia  o ks. 
W ła d ys ła w ie  Sanguszce. —  B u d k i sodowe, fio łki. —
„ S o d zia rk i, “ ja k o  praktyczne  nauczycielki rom anso­
w ych  teo r ji. -—  P ow ieści w  D zienniku  lw o w sk im .—- 
P ró b k i s ty lu  G aribaldego. —  H r . G ołuchaw ski p o ­
jec h a ł do r S k a ły "  sadzić kartofle. —  D ziennik  p o l ­
sk i p ra c u je , aby uśw ietnić nazw iska  swoich w t  iscicieli.)

Żadne święta nie pozostawiają po sobie 
tyle próżniaczego usposobienia co święta wiel­
kanocne ! Przed świętami wiele ruchu i krząta­
nia sie ! Zato też po świętach kilka dni publi­
czność miejska chodzi z zalozenemi rękami _  
gapi się. Nic tak nie ma wmieście zaiazliwsze- 
g o , jak świąteczne p r ó ż n ia c tw o .  Skoro widzisz, 
że około ciebie snują się Indzie bez zajęcia, 
przychodzi chętka również do próżniactwa.  ̂

Gdzie zajdziesz, wszędzie _ hlauer 1 on ag, 
począwszy od fryzjerów i szewców, a s^°]jczłr'  
wszy na pewnego rodzaju klasie ludzi, która u 
nas śmiało zaczyna rogi wystawiać —  na Pa" 
szkwilarzach! Zdawało się, że po ostatnim dzien­
nikarskim procesie, umilkną szarpania się i ob­
rzucania b ło te m , które publiczności słu­
sznie się sprzykrzyły. Ale gdzież t a m . -
natura ciągnie wilka do lasu

Lwów w tym roku nie miał zupełnie tak 
zwanych oficjalnych zaproszeń na „święcone." 
Arcybiskup w Rzymie, u księcia marszałka ża­
łoba, namiestnika niema, nasi towarzyscy nowi- 
niarze mieli mało zajęcia. Nie jedna pani była 
z tej przyczyny w zlytn humorze , nie mogąc 
swym gościom pierwszego dnia świąt m ów ić: 

— Mego męża nie ma w domu —  jest u 
księcia marszałka na święcouem...

' Wielki tydzień zabrał nam ks. Władysława 
Sanguszke, jedne jeżeli nie z najwybitniejszych, 
to przynajmniej najorginalniejszych postaci na­
szego sejmu. Ks. Sanguszko słynął jako poli­
tyczny weredyk, który nigdy swych myśli nie 
obwijał w bawełnę, ale co myślał, to mówił... 
Szanowano go powszechnie jako człowieka za­

cnego i arystokratę prawdziwie polskieg >, jako 
męża niezawisłego, nieschlebiającegi żadnemu 
rządowi. Urodź my w roku 1803, książę San- 
guszko kształcił się częścią w dn n u  rodzinnym, 
częścią w Berlinie, pod okiein księży. W  roku 
1831 poszedł wraz z bratem swym Rimauem 
do powstania, opuszczając młodziutką żonę. Ks. 
R im an Sanguszko dostał się na Sybir, ks. W ła­
dysław wrócił do Galicji —  do Taru >wa Odtąd 
nie wolno mu było przekraczać moskiewskiej 
granicy. Później dopiero wziął książę udział w 
życiu pilitycznem Galicji, za ministerstwa 
Schmerlinga został dziedzicznym członkiem Izby 
panów, a hr. Beust zrobił go tajnym radcą. —  
Tytuły te nie wypływały bynajmniej z jakich­
kolwiek zasług ks. Sanguszki dla rządu, ale z 
jego obywatelskiego stanowiska.

Ks. Sanguszko był raz także publicystą, 
napisał w roku 1848 broszurkę pod tytułem: 
„Rachunek sumienia.11 Wiedeńskie gazety w ża­
den sposób nie mogły znaleźć na mapie „Cannes11, 
miejsca gdzie umarł książę Władysław, szukały 
—- szukały —  i wreszczie napisały, że „Cannes" 
lezy w Galicji...

Już to dla kronikarza wspomnienia po­
śmiertne bardzo nie na rękę. Takie rzeczy 
nastrajają poważnie, a nam wiecznie i zawsze 
śimac i śmiać się wypada. Czytelnicy dosyć 
mają kłopotów w życiu, zaglądają więc do nie­
dzielnej kloniki, aby coś wesołego wyczytać — 
wróćmy więc do życia...

Ale życie nasze lwowskie z początkiem
wiosny bardzo się nudno zaczyna, prócz nowej 
budki sidowej na M ałacb, dziewcząt z fiołkami, 
i zapowiedzianych występów p. J a Ila Króliko­
wskiego, prawie niema nic nowego. Już to soda 
to wielki wynalazek! Prędzej jeszcze jak nie­
mieckie kulturtregery,^ prędzej jak idea tromta- 
dratyczna Ś. p. spółki z D zienniczka  Lw ow skiego  
soda obiegnie świat cały, tern łatwiej: że obe­
cnie potrzeba tylko 80 dni, aby wypłynąwszy 
Atlantykiem ku Ameryce, wrócić przez Azję, 
Śródziemne morze i Atlantyk znów do Hamburga. 
Soda więc do nas nie potrzebowała wędrować

nawet dni 80, bo mamy ją n edaleko na Szlązku 
i Morawie.

Budki sodowe stały się u nas tem, ozem 
są w Wiedniu oddawna tra f ik i : biurem wywia- 
dowczem dla całej publiczn >ści, m eszkającej lub 
przech'dzącej w pobliżu, polem popisu dli nie- 
dowarzonych miejskich dandysów, areną dla mło­
dzieniaszków do zastosowrywania swych roman­
sowych teorji... Bieriua „sodziarka" cały dzień 
ty łk i nalewa „z sokiem i bez soku," słucha 
tych samych komplementów i uśmiecha się i 
szczerzy ząbki do każdego, bo te ząbki są re­
klamą dla sodowej w >dv. Nic picieszniejszego, 
jak studj >wać czasom takie towarzystwo w so- 
diwej budce, na prawo i na lewo siedzi po kil­
ku adonisów, którzy najczęściej siebie nie znają, 
a wszystkich afekta zwrócone ku bogini, chło­
dzącej ich „wodą sodową.11 Kto najwięcej zdoła 
wypić sodowej wody, _ten zwycięża, bo siedzieć 
w budce długo nie pijąc wody sodowej, nie da­
jąc nic „utargować" jakoś nie wypada —  więc 
jeden pije nad drugiego.

Lwów więc zbogacony jedną budką sodową 
więcej na wałach, na której zeszły sie wszyst­
kie kolory tęczy, aby uświetnić przybytek 0- 
chłody —  rzeczywiście pozazdrościć gustu ma­
larzowi jak podobierał kolorów! Bndka będzie 
jak na odpuście. Smak się u nas kształci, po­
cząwszy od malowideł na budkach sodowych, a 
skończywszy na afiszowych paszkwilach.

Kiedy już mówimy_ o smaku w sztuce, po­
mówmy i o smaku w literaturze, a przedewszy- 
stkiem o guście fejletonowym naszego dzienni­
ka. Muszą tam być ‘zawsze jakieś okropne po­
wieści, jakieś historje, mające zdumieć świat or­
ganu demokratycznego. Były „Grzechy Izabelli 
hiszpańskiej" teraz tłumaczenie powieści _ Gari- 
baldego: „Panowanie mnicha." Zapyta niejeden 
jaki też z tego Garibaldego powieśeiopisarz ? 
jak włada piórem włoski bohater ? Obecnie wy­
szła właśnie druga powieść Garibaldego pod ty- 
tn łem : „Ochotnik Kantoni." Ekscentryczność i 
przesada są cechą charakterystyczną obydwu po­
wieści ; a są to raczej pamiętniki, naciągnięte do

formy p^wieściopisarskiej, aniżeli systematycznie 
zbudowana powieść.

Na dwie rzeczy Garibaldi nie umie znaleźć 
w swym słowniku wyrazów: na potępiauie i
przekleństwo dla księiy i dla mnichów, a z dru­
giej strony na wywyższanie kdiiet. Ustępy f l  
ostatniej jego powiości o k .bietach czytają się 
rzeczywiście jak jakie wykrzykniki rozmarzonego 
poety wschodu. Połwolą nam czytelnicy jeden 
taki przytoczyć ustęp. Garibaldi pisze:

„O kobieto! i s to t1, którą serce mężczyzny 
czci, uwielbia, ubóstwia, którą tchórz tylko znie­
ważyć potrafi.

„Aniele życia! Mężczyzna w dumie swojej 
przedstawia sobie Boga do ciebie podobnym, a 
Bóg jeżeliby mógł mieć jaką postać, t i  tylko 
postać kobiety. Jeżeli duch ma rozkazywać ma- 
terji, inteligencja brutalnej sile, człowiek słonio­
wi —  to kobieta musi kierować ludzką ro­
dziną.

„Gdyby ktoś na miejsce bezkształtnych 
hermafrodyt, które teraz nad Włochami panują, 
postawił kobiete, to kobieta me zezwoliłaby na 
takie poniżenia, jakich doznaje naród włoski. Nie­
przyjaciel możeby deptał uasz kraj, dzięki nie­
zgodzie naszych panujących, ale gdyby rządziła 
kobieta, to niemiałaby przynajmniej 
nycb, nie byłaby zdrajczynią swych wspćb>bywa'
tol 1  ̂ 1 dt i (!• i i z

A lb o  g d z ie  in d z ie j :  „O k o b ie to !  S J J
b y ła  rzec zy w iśc ie  s tw o rz o n ą , to  m u s ia ła  y  p  - 
w s ta ć  w c h w i l i ,  k i e d y  s i ę  s  w órca  u ś m ie c h a ł!
I  pewnie, że świat się uśmiechał, gdyś się po 
raz pierwszy na nim pokazała.11

M n ich ó w  i księży częstuje Garibaldi najwy- 
s z n k a ń s z o m i wyrazami, wybranemi ze słownika 
medjolańskich straganiarek; nazywa on ich „szel­
mowskim zastępem czarcim, zarazą ludów, ra­
kiem Italii, sługami djabła, żmijami, ludźmi, 
którzy przechodzą okrucieństwem byeny, a kro­
kodyle fałszem —  słowem szanowny autor Gari­
baldi z największą zajadłością rzuca się na wszy­
stko, co tylko chodzi w sutannie. Po tych kilku

TrrirlłiaP 7n rrOrihalrłi lTIAtA cLl-

wnyrn jest wojownikiem, ale w każdym razie 
sztuce pisaiskiej nie bardzo świetne ma wy 
brażeuie.

K ńka tych słów chcieliśmy tylko powi 
dziec dla wiad ■mości tej publiczności, kt ,»ra w 
dząc może nieraz szum uj ty tu ł powieści, pod[ 
sanej przez Ganbaldegi, szukałaby tam estet 
cznych wrażeń —  bomby, granaty ikartnezeta  
znajdzie, delikatności uczucia i sztuki pisarski 
wszakże niewiele.

Zajechałem za daleko, bo aż d) IV1 cb i 
Garibaldego, ab- temu wszystkiemu winien Dzie 
niczek ze swemi powieściami, mająeemi kszta 
cić nas na naród prawdziwie demokratyczny...

Od kilku dni nachodzą zewsząd naszą reda! 
cję z zapytaniami:

—  A cóż, Gołuch iwski zostanie nainiestn
kiem ? J

_  Czy Gołuchowski pijechał do V, tediiif
P ostaraliśm y się więc o najświeższe pi 

tym względem wiadomości, a te wiadomo mi są: 
Jego Ekscellencja hr. Gduchowski pij.-ehał c 
Skały s a d z i ć  k a r t o f l e .

Każdy numer D ziennika P olskiego  prz rn i  
nam niby to śmiertelne pociski, wymierzone i 
naszą Gazetę w formie prawie tak niewyszukani 
jak jej używa powieśeiopisarz Garibaldi. Pięki 
za nad fine o Ipłacać, szkoda walać palce 
M 'żemy tylko powinszować właściciel ;n dzie 
nika, że mają tak dobre wyobrażenie o sobie 
sądzą, żo dziennik^ który tego rodzaju bron 
wałczy, przyczyni się do pozyskania stronnik! 
dla ich partji...

Tylko tak dalej — a nazwa „mam luk" pi 
kniejszym jeszcze będzie sie szcz\ ić orz 
domkiem...

Ludzie nie będą sądzić redakto r któ 
sam o sobie rzekł publicznie: że „msze ten 
kto mu płaci-1, ale osądzą tvcb, ‘c l  pien 
dze dają, co mu za to płacą.



w irzeciuru ogłuszeniu, Rechbauerem, i uka- 
^warne — w celu uniewinnienia siebie — na po­

stępki tego, jaic wczorajsza A b m tp a si prawi 
„znakomitego polityka"... S i  tacuwset— powia­
dają o Potockim —  m h h f is sb ,  i ży­
czą sobie usilnie, by zaprzestał ogłaszać, iż mil­
czeć musi; w przeciwnym bowiem razie bedzie 
t )  wyglądać, jakby nie wiedział co ma mówić. 
Zda się. że hrabia usłucha tej mądrej rady i 
uwolni na przyszłeść czytającą publiczność od 
robienia niesmacznych min i krzywienia się nad 
jego dowodzeniami potrzeby milczenia —  któreto 
dowodzenia ani krzykaczy uciszyć, ani minister­
stwa uniewinnić mogą — a już bynajmniej nie 
zgadzają się z godn scią rządu.

■ Nie mało tu  spraw,! zadziwienia wiatr, ja­
ki wionął w sprawie ugody czeskiej, ze wczoraj­
szych wstępnych artykułów pólurzędowycb gazet 
f r e m d e n b la t t  i Tay^spresse. Rozmaitego doznał 
ten nagły zwrot polityki tłumaczenia. Jedni 
mówią, że jest dowodem pokumania się z Rećh- 
bauerem, o którego wejściu do gabinetu przebą­
kiwano znowu w ostatnich czasach, drudzy twier­
dzą, że jest odpowiedzią na butne i wygórowa­
ne żądania Czechów' i ua odporne stamwisko, 
zajmowane od dni kilku przez czeską publicy­
stykę — inni jeszcze upatrują w tern sondowanie o- 
pinii, usiłowanie przymusowego zniżenia tonu przy­
krych czeskich' piosnek, próby;; ażali nie da się 
co utargować, w końcu chęci zorjentowania s:ę. 
tYedług tych ostatnich rząd d 'tąd  me ma jeszcze 
stałego programu przyszłej akcji, i bada terreu 
wysyłając na zwiady rozmaite o programie po­
głoski.

Najpocieszniejszem jednak jest zachowanie 
się dziennikarstwa wiernokonstytucyjnej barwy 
w bec powodzi wieści o przyszłych czynach mi­
nisterstwa, którą darzy stolicę dzień każdy. Naj­
przód krytykowało regularnie dwa riray na dz eft 
każdą wypjywajdcą na p'wierzchnie wiadomość, 
choćby nawet tak nva przypadła mu była do gu­
stu. P 'tern znużywszy się tą taktyką, zaczęło 
szydzić z rządu i jegcy mniemanych pl nów. 
Gdy zaś i tern nie zdołało go wywołać w p do 
z poza okopów tajemniczości —• wyrzekł) nie­
cierpliwie: niech cię dunder świśnie i zwftfćib 
się do skrzętnego ogłoszania manifestacyj, urzą­
dzanych tu i ówdzie dla mowy Kaiserfelda i
Y erfy sm n g .,.

Ale bo też i rzeczywiście trudno orzec coś 
stanowczego o krokach, które obecny rząd przed­
sięwziąć zamyśla w celu zadośćuczynienia ciążą­
cym nań obowiązkom, i rozwiązania zadania, ja­
kie ma przed sobą. Dziś wszystko ci wskazuje, 
że tak rzeczy pójdą —  a nie inaczej. Ano ju ­
tro zaśpiewają półurzed w e dzienniki wcale co 
innego. Co do rozwiązania Rady państwa i sej­
mów np. krążą dotąd najróżnorodniejsze pogło­
ski —■ a podczas gdy Tagespresse ' f r e m d m b la t t  
ogłaszają przyjaźń i przymierze z Galicją i woj­
nę z Czechami, M o ry m p o s i  dowiaduje się z pe­
wnego źródła, że w kołach dworskich przyjaźnią 
się z myślą koronacji w Pradze, i życzyliby so­
bie tylko, by po niej nastąpiła koronacja na je­
dnego władzcę całej Austrji w W iedn iu ! Bądź­
że tu mądrym i orjentuj się !

Czy dziwna, iż wobec teap chaosu pogło­
sek i wręcz sobie przeciwnych wieści, niektórzy 
polityczni dowcipnisie są zdania, iż p. P)tocki 
chce grać rolę Talleyranda austrjackicgo i za­
dziwić świat ogromem sweg) sprytu polityczne­
go i zdolności ministerjalnych ?

Z H ru b ie szo w sk ie g o  d. 15. kwietnia.
Wielki u nas lament z powodu zniesienia 

miasteczek. Mieszczanie rozjątrzeni; widzą oni 
w tem poniżenie godności swojej a korzyści ża­
dnej; ponoszone ciężary bowiem, ze zmianą miast 
na wsie, zamiast się zmniejszyć, powekszą się 
z pewnością, tem bardziej, że pisarzami w gmi­
nach stron nadbużańskich bez wyjątku są eks- 
podoficerowie, eks-żandarmi, eks-pisarze i inni 
szpiedzy moskiewscy, znani ze swego łupieztwa 
i nienasyconej chciwości. Każdy taki pisarz pra­
wosławny (wójt nie umie pisać, jest tylko fir­
mą i nic więcej) uważa siebie za gubernatora w 
swej gminie i wszystko mu wolno, —  by tylko 
zręcznym sposobem umiał w czas się podzielić 
swym łupem z czynownikami w powiecie. Z bo­
gatszych żydów, kto może ucieka do miast więk­
szych , a niektórzy z nich wynoszą sie do was, 
za granicę.

Od czasu za wakowania metropolji we’ Lwo­
wie, Mtskwa zaprzestała widocznych prześlado­
wań unitów. Nie z innej też przyczyny, o ile 
się zdaje, ksiądz Kuzieinski zostaje w chłodnych 
stosunkach z figurami rządowerni i w ogóle z 
Moskwą. Powiadają, że chłód ten jest pozorny, 
wszystkie zajścia z Moskwą obliczone na to. by 
zyskawszy zaufanie u rządu austrjackiego, ła t ­
wiejszą mieć nadzieję osiągnięcia godmści me­
tropolity lwowskiego. O ile w tem wszystkiem 
prawdy, twierdzić nie śmiem; zdaje mi sie jed­
nak, że tak jest a nieinączej, bo nienawiść Ku- 
ziemskiego do Polski wiadoma. Gdyby Kuziem­
ski był sprawiedliwym Rusinem . sprawiedli­
wym katolikiem, czyżby Moskwa cierpiała go 
w Chełmie ?!

Z listu, pisanego w Wilnio przez panią G.., 
żonę sławnego renegata waszego, dowiadu jemy 
się o coraz większych prześladowaniach księży 
polskich na Litwie, z powodu oporu, stawianegu 
przez nich co do wprowadzania języka mosk ew- 
skiego tj. szyzmy, do nabożeństw naszych. Ukaz 
wydany niedawno przez cara, zostawiający niby- 
to wolność używania jakiego kto chce języka w 
kościele, jest zwykłym tylko fałszem polityki 
moskiewskiej. Czynownicy rozjeżdżają się po 
wsiach i od chłopów, nieinniejących czytać, pod­
stępem wyłudzają podpisy na język moskiewski. 
Stąd opór i bunt prawdziwy chłopów: sprowa­
dzają kozaków, żandarinerję,—  katują a księdza
zaraz wywożą. Między innemi donosi pani G.....
(B liższe  szczegóły o tem podaliśmy juz w kilka 
ostatnich numerach C azety  Narodowej; prz. re0-) 
o porwaniu niejakiego ks. Piotrowicza z W ilna.
Trzeba wiedzieć, że pani G  z córkami (które
chce gwałtem ojciec powydawać za Moskali) po- 
mimo starań nikczemnego męża swego, została 
podawnemu poczciwą. Dużo ona z córkami łez 
o zelała, gdy nr  prawosławie przechodził.

Drugą smutną wiadomością, która nas do­
bie" a jest zawezwanie ks. Borowskiego, bisku­
pa Zyt 'mirsKiegn, wprost do Petersburga. Don- 
duków-KorsaKÓw przedstawił g 0  c a r o w i  jako je­
dyną p r z e s z *  do sprawoslawienia katolików 
na Rusi. Ks. Borowski już z pewnością nie wró­
ci; wyszlą go ja£  tylu mnych w głąb Moskwy 
n a  wygnanie. Przypuszczenie to moje ju t  tehi.

pewniejsze, że słyszałem za rzecz niepodlegająeą 
najmniejszej wątpliwości, iż rząd moskiewski 
zamierza skas >wać biskupstwo monylewskia, 
żmudzkie i wołyńskie, -i na całą L itwę, Ruś i 
B ałoruś utworzyć jedno biskupstwo wileńskie. 
Będzieto biskupstwo nie la d a ; przęsło 10.000 
mil kwadratowych i _ prawie 4,000.000 katolików. 
W7 rękach takiego Żylińskiego zmarnieje wkrót­
ce, osłabnie i, jak się Moskwa spodziewa, podda 
się prawosławiu.

Zurych d. IG. kwietnia.
Od lipca zeszłego roku nie widzę w Gnzec;e 

żadnej korespondencji z Zurychu, dlatego choć 
kilku słowy postanowiłem d. mieść wam o tem 
co się u nas dzieje i jakie życie prowadzimy.

W  krótkiej tej wiadom >ści pomówię tylko 
o młodzieży, uczęszczającej na politechnikę, sam 
bowiem będąc jej członkiem, bliższe szczegóły o 
jej zatrudnieniach podać mogę.

Dobre imię politechniki zurychskiej—  g b -  
śne nietylko w Europie, ale i innych częściach 
świata, ściąga zewsząd znaczną liczbę słuchaczy, 
wszystkie narodowości są tn reprezentowane a i 
nasza nie mało ma przedstaw icieli. W ogóle 
jest na kursach Polaków ok >ło 40, a cnoć sze­
ściu ubyło, toć przecież od Wielkiej nocy kilku 
ma zamiar wstąpić, i tym sposobem ogólna 
liczba zn >wu do dawnych dojdzie rozmiarów.

Jak w przeszłym roku B k  obłym, lak i w 
tym zawiązało się Towarzystwo: „Uczącej sie 
młodzieży,- które odbywając posiedzenia c > so­
botę, równie jak dawniej spędza wieczory na 
słuchaniu odczytów, deklamaeyj i muzyki. Co 
do odczytów, to tych zaledwo na trzech czy 
hzterech posiedzeniach nie było, gdyż zawsze 
ktoś już to większych już też mniejszych roz­
miarów pracę przygotuje, deklamaeyj tylko ma­
my teraz m n i e j  jak niegdyś. Obok tęgi towa 
rzystwa istnieje je JEŻ > in n e—■ „Moniuszk)“ za­
łożone w lutym bieżącego roku, a mające na celu 
kształcenie się w śpiewie i muzyce.

Niedawno pomiędzy nami powstała myśl, 
ażeby ku wspólnej zabawie urządzać raz na mie­
siąc wieczorek muzykalny ; myśl tę oba towa 
rzystwa wymienione przyjęły, uchwaliwszy, iż 
wieczorki owe kolejno dawać będą, pomagając 
sobie wzajemnie do ich uświetnienia. Na pier- 
szy raz, i to niezadługo ■wystąpić ma towarzy­
stwo „Moniuszko,“ które obok części muzykalno- 
wokalnej, przedstawi jeszcze komedję, brak tylko 
odpowiedniej sztuki znaczną stawia przeszkodę; 
za mało mamy czasu bowiem, aby ją  z kraju 
sprowadzić, a w bibliotece naszej nic stosownego 
zualeść nie można.

Wspomniałem wyżej, że liczba Polaków, 
będących na politechnice, zmniejszyła się nieco 
przez to , iż sześciu przed niedawnym czasem 
ubyło; tu więc objaśnić mi wypada, iż owi sze­
ściu są to panowie: Karol Eustachewicz z Ra­
domia , Konstanty Lembke i Alfred Lembke z 
Kielc, Wincenty Olewiński z Grabowca, Mie­
czysław Olsiewicz z Jędrzejowa, i Jan Sobolew­
ski z Litwy,, którzy przed trzema tygodniami 
kursa inżynierii ukończyli. Czterej pierwsi wy­
szli z dyplomami, wszyscy zaś prawie miejsca 
d6v tej pory otrzymali.

Na tem kpńcze krótką tę wiadomość, obie­
cując zarazem, iżniezadlug) znowu poś napiszę.

Z zagranicy.
Senat uchwalił jednogłiśnie nową konsty­

tucję i odroczył swe posiedzenia aż do 12. maja, 
t. j  pierwszego czwartku po przeprowadzeniu 
plebiscytu. Cala dyskusja nad uową konstytu­
cją, jaką prowadzono w senacie, była, moźnahy 
powiedzieć, wygłoszeniem szumnej pochwały dla 
projektu rządowego, do której dołączono kilka 
drobiazg .wyeh życzeń. Poniżej podajemy w ca­
łości uchwalony senatus-konsult. a jednocześnie 
ograniczamy sprawozdanie z prowadzonych nad 
nim rozpraw do kilku szczegółów; dyskusja bo­
wiem podjęta w tej kwestji nie przedstawia nic 
ważnego.

O ile dyskusja ogólna nad konstytucją była 
jedynie pochwałą dla projektu rządowego, to 
rozprawy znów nad pojedyńczemi paragrafami 
ograniczyły się prawie ua oświadczeniach wnio­
skodawców, że cofają swe poprawki przez po­
czucie patrjotyzmu, które wymaga dziś jedno­
myślności. Kilku z nich przemawiało obszerniej 
ale' czując z góry upadek swych poprawek, więcej 
starali się usprawiedlić powody dla jakich z, swe- 
mi wnioskami wystąpili jak przedstawić motywa 
takowych.

Mianowanie merów wywołało nieco dłuższą 
dyskusję.—• Olliyier w niej oświadczył, że przy­
wilej ten wyłącznie musi należeć do władzy 
wykonawczej —  dodał tylko, iż merowie winni 
być wybierani przez rząd z pośród członków 
Rad municypalnych, uznając jednak wadliwość 
długiej konstytucji domagał się, aby o tern nie 
nie rozpisywano się w senatus-konsulcie. Żąda­
nia jego przyjęto 98 głosami przeciw 24.

Paragraf, określający system mianowania 
senatorów, również spowodował dłuższe rozprawy. 
Poprawkę komisji o ustanowieniu kategorji, z 
pomiędzy których cesarz ma prawo mianować 
senatorów jak i wniosek B arocha, aby w kon­
stytucji wyrazić , że cesarz mianuje senatorów 
po naradzie z ministrami, odrzucono. — Senat 
wiec zamanifestował się więcej z życzeniem po­
większenia władzy cesarza, jak ukrócenia ta ­
kowej.

Uchwała senatu jest już pierwszą częścią 
zwyeięztwa polityki cesarza. Plebiscyt uzupełni 
je niewątpliwie. Tymczasem stronnictwa prze­
ścigają się w gorliwości przy szerzeniu propa­
gandy, odpowiedniej swoim widokom. Agitacja 
roznamiętnia całą Francje do najwyższego sto­
pnia — zgromadzenia publiczne odbywają się w 
wielkiej ilości. Odezw różnorodnych • za i prze­
ciw senatus-konsultowi, każdy wyb uea odbiera 
codzień więcej jak czas wyłącznie dziś poświę­
cony życiu ;ublicznemu na odezj tanie pozwala.

W jaskrawych kolorach przedstawiające 
się propagandy republikanów spowodowały po­
czątkowo spadek na giełdzie, komitet przeto 
centralny, utworzony w ce’u popierania przy­
chylnego głosowania nad plebiscytem, zamierza, 
jak słychać, wielkbnii zakupami papierów na 
giełdzie wywołać lepszo kursa i za pomcą ró- 
żnytn banków i bankierów o ile można utrzy­
mać takowe przed plebiscytem.

Negocjanci wszelkiego rodzaju przejęci 
obawą czy niepomyślny obrót zarządzonego

głosowania nie wywoła rozruchów, chcąc utrzy­
mać porządek, całą siłą popierają zamiary rządu. 
W  składzie zarządzonej na pokrycie kosztów 
propagandy, jakie komitet centralny ponieść 
może, przyjęli udział wszyscy bogatsi handlarze 
i finansiści. Rotschild dał sam 30.000 fr., a 
składka zebrana na drugi dzień świąt wyno­
siła już 1,750.000 fr.

Opozycja mająca także swe komitety w 
każdym okręgu wyborczym, rozwija z nieinniej- 
szą energią agitację uieprzyjaźną dla widoków 
rządu. W  odezwach, rozsyłanych do wyborców, 
uorganizowane przez opozycję komitety oświad­
czają, że nowa konstytucja zatrzymuje nienaru­
szenie straszne prerogatywy rządów osobistych, 
że dąży do zatraty wolu iści publicznej, wysta­
wiając na lekceważenie prawa narodu, i że z 
tych powodów jeet zarodkiem ciągłych rozru­
chów, a przeto z wyżej wyrażonych względów 
wzywają lud francuzki do wotowania przeciw 
projektowi, przez rząd postawionemu.

Ks. Napoleon, który jak mówiono, miał 
wystąpić przeciwko 13 art. konęŚytiicji, który 
tc a r ty k u ł , jak  wiadomo , spowodował kryzys 
m in isterja lną, na posiedzenie senatu wcale nie 
przybył, a tegoż duia 'wyjechał do swego ma­
ją tku  w Szwajcarji. Nagły wyjazd kuzyna ce­
sarskiego przypisują żadaniu , jakie Napoleon 
miał mu wyrazić, aby przeciwko projektowi u- 
rzędowemu nie występował.

W  Paryżu mówią, że cesarz po plebiscycie 
ma zamiar p Devienne, referenta senatu w spra­
wie konsultu , mianować ministrem sprawiedli­
wości, a teko spraw zagranicznych oddać Olli- 
yierowi, który oprócz tego ma otrzymać jeszcze 
ty tu ł  prezesa gabinetu, jaką to czynność oddaw 
na już sprawuje.

Pogłoska o zamiarach cesarza, przedsta­
wienia państwom europejskim potrzeby rozbr>- 
jenia się a załatwienia kwestji spornych przez 
kongres reprezentantów dyplomacji europejskiej, 
uparcie utrzymuje się —  mówią nawet, że Na- 
pdeon uda się po przeprowadzeniu plebiscytu do 
Petersburga, aby tam planom swym zjednać 
przyjaźne usposobienie. Dla nas wiadomość ta 
wydaje się najzupełniej bajeczną, a tem mniej 
zasługuje na wiarę, że szerzy j ą , a nawet 
niejako pnpaguje  przyjaciel Moskwy p. E. Gi- 
rardin, który będąc obdarzony niezwykłą ekscen- 
trycznością charakteru, oddawna dla oryginalno­
ści apostołuje w zjednaniu dla widoków Francji 
cara moskiewskiego. Liberie również donosi, że 
powrót jenerała Fleury z poselstwa w Peters­
burgu jest już rzeczą pewną —  a to więc je­
szcze więcej utwierdza nas, że puszczona w o- 
bieg pogłoska jest fałszywa, bo wszak Fleury 
szczyci się przyjaźnią carską, a jednakże z po­
selstwa w chwili tak ważnej, bo mających pro­
wadzić się układów, ustępuje.

L esurie r , który został aresztowanym pod­
czas przeglądu wojska, odbytego w Paryżu d. 
8. b. m. za to , iż rzucał się na cesarza z o- 
krzykiem : A  Cayenne !  A  C a yen n e!  skazany zo­
stał d. IG. b- m. na miesiąc więzienia. Człowiek 
ten posiada 40.000 fr. rocznego dochodu, jest 
Licencie en d r o i t , a mimo znacznego majątku, 
jaki posiana, żyje jak nędzarz.

Zgon księżnej Berry zasmucił legitymistów. 
Zmaila 17. b. m. w Brunnsee, księżna Marja 
Karolina, była córką Franciszka I., króla Neapo 
litańśkiego. W  1818 roku zaślubiła ona dru 
giego syna Karola X . , króla Francji, znanego 
pod nazwą Karola Ferdynanda lir. A r tu s ,  księ­
cia Berry, k tó r y  z,o3ta t  zamordowanym przpz 
Louyela 1820 r. W kilka miesięcy po śmierci 
męża, księżna Berry powiła syna Henryka, zna­
nego dziś pod nazwiskiem hr. Cbimboru na 
rzecz którego dziad tegoż Karol X. i stryj Lu­
dwik rzekli się w 1830 r . , w czasie rewolucji 
lipcowej, praw do tronu franeuzkipgo z tego to 
tytułu księżna Berry za czasów panowania Lu­
dwika Filipa starała się wzniecić wojnę domową 
w Wandei , występując sama jako regentka swe­
go syna Henryka V. Księżna Berry nieco później 
zaślubioną została przez p. Lucchesi-Palli, który 
otrzymał od króla Neapolitańskiego ty tu ł księcia 
Gracia, a to małżeństwo pozbawiło ją prawa do 
rejencji.

Księżna Berry jak każda kobieta, którą los 
rzucił na pole polityczne w różnorodny sposób 
przez opinię była sądzoną. Gdy jedni adorowali 
ją do fanatyzmu, inni nienawidzili do krzyczą­
cej niesprawiedliwości. Nic jej nie zaoszczędzo­
no, nieprzyjaciele nie zważają na boleść, jaką. ona 
przechodzić będzie, i posługiwali się nie raz 
najniegodniejszymi oszczerstwami. Czas dopiero 
wydać może o niej wyrok bezstronny — bądź co 
bądź, zmarła heroini, w dziejach we Francji ma 
swe znaczenie, a temu właśnie przypisać uależy 
liczny współudział narodu w jej pogrzebie.

Korespondent rzymski Aug. A U ,, Z e ii. pisze, 
że biskup Strossmayer wystosował do legatów 
papieskich odezwę , w której oświadcza między 
innemi, że „na posiedzeniu 22. marca nazwano 
go „godnym potępienia heretykiem," co równem 
jest publicznej zniewadze , spodziewa sifi więc, 
że prezydeut da mu publiczne zadośćuczynienie, 
Za obowiązek sumienia poczytywał on sobie, 
mówi biskup Strossmayer, „zapytać z trybuny, 
ażali słuszne jest twierdzenie 13 art. nowego 
regulaminu, który orzeka, że w kwestjacb wiary 
rozstrzyga się większością głosów, ‘a :nie jedno­
myślnością. Kiedym zaś oznajmi!, że w kwe­
stjacb takich jednomyślność jest niezbędną, 
wszczęła się straszna w rzaw a, i nie pozwolono 
mi dalej mówić.“ Na powyższą protestację le­
gaci papiezcy nie dali żadnej odpowiedzi, ale 
w zamian tejże 1. kwietnia prezydent” Angelus, 
odczytał publicznie napomnienie, w którem znaj 
dowały sie następujące uw ag i: Ojcowie soboru 
winni przemawiać, jak można najkróciej, gdyż 
długie wywody wzbudzają zawsze w słuchaczach 
odrazę , z czego powstają okrzyki niezadowo­
lenia. Wygłoszone napomnienie, wszyscy musieli 
uważać za dany powód odpowiedzi bisk. Stross- 
mayerowi na wniesiouą przez niego protesta- 
cjo. Tem przeto oburzeni biskupi, należący do 
mniejszości soborowej, uchwalili wnieść prze 
ciw nap mnieniu prezydenta wspólną protestację.

Tanblatr. d 'nosi, że utworzenie papieskiej 
nuncjatury w Berlinie, jest już prawie zadecy- 
dowanem, a na takową pisadę ma być nazna­
czonym ks. Ludwik W olański, Poznańezanin, 
k tóry studja swo kończył na wszechnicach nie­
mieckich. Toż pismo podaje wiadomość, że kar­
dynałowie Rauscber i Schwareenberg ogłosili 
nowe przeciwko nieomylności pisma, które ma­
ją. być napisane z wielką energią. Mimo jednak 
wieloliczuycb protestów, kwestja nieomylności pa­

pieża, zainicjowana przez jezuitów, z każdym 
dniem coraz z większym przejęciem się i skrzę- 
tnością przez kurjo rzymską jest propago­
waną.

U I n d e p .  U elge  wspomina, co wreszcie wy­
maga jeszcze potwierdzenia, że zgromadzenie J e ­
zusowe stara się wpłynąć na Ojca św., by ten 
po zadekretowaniu przez sobór nieomylności pa­
pieskiej. chcąc dać dowód, że działał z przekonania 
a nie dla zadowolnienia własnej ambicji, abdy- 
kował i tiarę oddał wskazanemu przez jeznitów 
następcy, który ma właśnie być głównym auto­
rem s z e m a t ó w.

Berliński Font podaje wiadomość o nowem 
burzliwem zajściu przy naradach soborowych 
podczas dyskusji nad szematem de. M e .  Kardy 
liał Schwanzenbprg miał energicznie wystąpić 
przeciw potępianiu innowierców a zwłaszcza pro­
testantów. i oświadczył, że biskupi austrjaccy 
obcując z protestantami, bli/.ej znają ich zasady 
jak włoscy lub hiszpańscy książęta kościoła, zada­
niem ich jest, że sobór winien nie odpychać pro­
testantów, ale przeciwnie do siebie ich przygar­
niać. W  skutek takiego oświadczenia miało w 
gronie obradujących prałatów powstać wzburze­
nie s ilne , legat zaś papieski Angelis, odebrał 
glos kardynałowi. Widzimy więc, że fanatyzm 
rzymskich dygnitarzy na każdym kroku podko­
puje podwaliny religii katolickiej.

W Belgradzie obchodzono 55tą rocznicę 
wojny serbskiej o nieDodległość. Przy tej uro­
czystości, dość wspaniale przez naród obchodzo­
nej, książę Serbii odbył przegląd wojska, a wie­
czorem rzęsistą urządzono w mieście iluminacje.

Z Konstantynopola donoszą, ze Ali-Riza- 
Pasza, były dowódzca twierdzy belgradzkiej, ma 
zostać mianowany ministem wojny.

Skutkiem pochwycenia, o jakiem to już douosi 
liśmy, przez bandy rabusiów 11. b. m. pod Ma­
ratonem sekretarzy poselstw angielskiego i wło 
skieg) a także, kilku Angl ków i dwóch Angielek, 
i stawionego przez przywódcę owej bandy żąda 
nia o zapłacenie miliona drachm wykupu, wszy­
scy posłowie, będący w Atenach, wręczyli ener­
giczną notę rządowi greckiemu. Wypadek ten 
wystce ucieszył przyjaciół Porty. Turkofile z 
tego zdarzenia bowiem snują wnioski, iż bezład 
jest w Grecji tak wielkim, iż dla dobra i spo 
koju narodu greckiego, a także ludów sąsiednich 
niezawisłe Grecji istnienie jest niepodobnem.

Wiadomość przez nas podana o zabiciu L) 
peza sprawdza się. Jenerał Caraara bowiem z 
nad brzegów Aąnidabanu pod dniem 1. marca 
pisał do Rio de Janeiro: „Wysłano depeszę tę z o- 
bozu Lopeza w Sierra. Tyran pobity, a gdy 
się nie chciał poddać, zabitym został przed mo 
jemi oczyma. Kiedy zwyciężony i ciężko ranny 
stanął przedemną, wezwałem go, aby poddał się, 
nio chciał tego uczynić a wiec poniósł karę 
śmierci. Winszuje waszej ekscelencji zakończe­
nia wojny i zupełnego zwyeięztwa, które Brązy 
lia odniosła nad tyranem Paragwaju. Jenerał 
Rasgnin wraz z innemi oficerami dostał się w 
nasze ręce* Z gazet znów dowiadujemy się. że 
żona i dzieci Lopeza znajdują się także w wię­
zieniu.

Dziś więc owa wojna bohaterska i wytrwale 
jak przyznać należy, przez ciąg lat sześciu przez 
Lopeza prowadzona, kończy się utratą niezawisło­
ści Paragwaju. Dyktat ira Paragwajskiej rze 
czypospijitej przedstawiało nam zawsze piśmien­
nictwo brazylijskie jako potwornego i dzikiego 
awanturnika, mimo jednak całej s u rw A c i ,  jaką 
ów wojownik w postępowaniu swem przedsta- 
w ał, r >dzi on w nas sympatyczne wspomnienie 
ak> wytrwały obrońca niezależności sweg) 

kraju.
W  południowej Ameryce cesarstwo Brazy­

lijskie idąc śladem wielkich in .carstw Europy, ii- 
siłowało rozszerzyć swój w-pływ nad rządami 
sąsiednich drobnych, a więc i słabych w siły 
rzeczypospolitych. Prezes Paragwaju Lopez, 
przewidując smutny dla swej ojczyzny los, sta­
rał się zawrzeć związek dla obrony z  rządami 
krajów, zarówno zagrożonych, a zwłaszcza z re­
publiką Urugwaj. Gdy więc prawem kaduka 
rząd cesarski z Rio do Janeiro narzucił, rzec 
by można, na prezesa Urugwaju jenerała Flore- 
sa, osobistość uległą rozkazom Brazylii, wówczas 
Lopez czuł się w obowiązku zaprotestować prze­
ciw' owej uzurpacji, a gdy i immo to cesarz 
brazylijski silą postanowił przyprowadzić do 
skutku swój plan, Lopez przeto uzyskawszy od 
swego kraju władzę dyktatorską, rozpoczął za 
cięty bój, który z różnem szczęściem, ale zawsze 
z bohaterskiem wysileniem prowadził przez 5 lat 
bez przerwy. Dziś Lopez upadł a z tem otwiera 
się pole dla wszelkiej dowolności cesarza brazy­
lijskiego. Skutkiem odniesionego zwyeięztwa 
Paragwaj utraci swą niezawisłość i otrzyma za­
pewne tak jak inne drobne republiki południo­
wej Ameryki dla siebie prezesa z ręki cesarza 
Brazylii.

W Ameryce więc jak widzimy , postępują 
zupełnie tak samo jak w Europie —  w imię 
niby dobra ludów odbierają im to, co mają naj­
droższego , bo niezawisłość naród >wą i sa­
morząd.

jenera ł Camara w nagrodę za odniesione 
zwrycięztwo dostał od cesarza Brazylijskiego ty ­
tu ł „wice-hrabiego kul kartaczowych.* —  Zabi­
ty przez niego Lopez tniał lat 38 i odznaczał 
sie wielkimi zdolnościami.

Uchwalony przez senat projekt senalus-con-  
m l t u , urządzającego konstytucję p ań s tw a , brzmi 
jak następuje:

T y t u ł  I.
Art, 1. Konstytucja uznaje , zatwierdza i 

poręcza wielkie zasady ogłoszone w r. 1789 , a 
będące podstawą prawa publicznego Francuzów.

T y t u ł  II. O godności cesarskiej i rejencji.
Art. 2. Godność cesarska przywrócona w 

osobie Napoleona III. plebiscytem z 21. i 22. 
grudnia 1852. r., jest dziedziczną w potomstwie 
prawem linii prostej Ludwika Napoleona Bona- 
partego , p 'rządkiem pierworodztwa męzkicgo i 
z wieczystym wyjątkiem k 'biet i ich pot unstwa.

Art. 3. Napoleon III. gdyby nie mi ił dzie 
ci pici męzkięj, nioże adoptować dzieci lub pra­
wych potomków z linii męzkiej braci Napole­
ona Igo.

Formy przyjęcia uregulowane są ustawą.
Gdyby już po adoptowaniu zrodziły się Na­

poleonowi III. dzieci płci męzkiej, synowie ado­
ptowani będą mogli być powołani do następstwa 
po nim, tylko aż po jego prawy ch następcach.

Adoptowanie jest wzbronionem następcom 
Napoleona III. i ich potomstwu.

Art. 4. W  braku prawego dziedzica w li­
nii p ros te j , lub adoptowanego, powołani są do 
tronn : książę Napolem (Józef, K aro li  Paweł,) 
i jego męzkie potunstwo prawe w linii prostej 
porządkiem pierworodztwa, z wieczystym wyjąt­
kiem kobiet i ich potomstwa.

Art. 5. W  braku prawego dziedzica lub 
adoptowanego następcy Napoleona III. i spadko­
bierców w linii p >bocznej, którzy czerpią swe 
prawa z artykułu poprzedniegi . naród m.anuje 
cesarza i reguluje w jego ndzinie porząuen 
dziedziców mezkieh z wieczystym wyjątkiem ko­
biet i ich potomstwa.

Projekt plebiscytu kolejnie będzie rozbie­
rany przez senat i Ciało prawodawcze, na pro­
pozycje ministrów, którzy się zb orą w ra­
dę rządową i obradować będą według większości 
głosów.

Aż do chwili, w której wybór nowego ce­
sarza będzie dokonanym, sprawami państwa za­
rządzać będą ministnwie urzędujący, którzy się 
zbiorą w radę rządową i obradują według wię­
kszości głosów.

Art. G. Członkowie rodziny Napoleona III. 
powołani ewentualnie do dziedziczenia, i ich po­
tomstwo obu pici, tworzą rodzinę cesarską.

Nie mogą wchodzić w związki małżeńskie 
bez p izwolenia cesarza. Małżeństwo bez pozwole­
nia pociąga za sobą pozbawienie wszelkich praw 
do dziedziczenia, równie dla tego, który je za­
warł, jak dla jego potomstwa.

Jednakże, jeżeli niema dzieci z tego mał­
żeństwa, w razie unieważnienia go lub z powodu 
śmierci, książę, który je zawarł, odzyskuje pra­
wa swe do dziedziczenia.

Cesarz ustanawia tytuły i warunki innych 
członków swojej rodziny.

Ma zupełną władze nad nimi, określa ich 
obowiązki i ich prawa statutami, które mają 
moc prawa.

Ar t .  7. Rejeneja cesarstwa, uregulowaną 
jest przez een itu^-consu lt z 17. lipca 18o6.

Ar t .  8. Członkowie rodziny cesarskiej po­
wołani ewetualnie do dziedziczenia, przybierają 
tytuł książąt francuzkich.

Najstarszy syn cesarza nosi ty tu ł następcy 
tronu.

A r t .  9. Książęta franeuzcy są członkami 
senatu i Rady stanu, jeżeli nkończyli rok 18. 
Mogą tam zasiadać tylko z przyzwoleniem 
cesarza.

T y t u ł  i n .  f o r m a  rzą d u  ceearekiego.
A r t .  10. Cesarz rządzi z pomocą ministrów, 

senatu, Ciała prawodawczego i Rady stanu.
A r t .  11. Władzę prawodawczą wykonują 

wspólnie, cesarz, senat i Izba prawodawcza.
A r t .  12. Inicjatywa ustaw należy do ce­

sarza, do senatu i do Izby prawodawczej.
Propozycje ustaw, wychodzące z inicjatywy 

cesarza , mogą według woli jego być przedkła­
dane bądź senatowi, bądź Ciału prawodawczemu.

Niemniej wszelka ustawa podatkowa musi 
być najprzód wotowaną przez Ciało prawo­
dawcze. (C. d n.)

Ziemie polskie.
(Dalszy ciąg okólnika Dziekana wileńskiego 

księdza Piotrowicza).
Pewnego razu, Kołodiejewowi przyszło na 

mysi zażartować s -bie z księży. Wiadomo, że 
każdy proboszcz ma kawałek ziemi i zajmując 
się gospodarstwem, koniecznie potrzebuje żeń­
skiej u.Jugi. Otóż Kołodiejew pod najsurowszą 
odpowiedzialnością polecił w ten sam dzień sta­
wie sie wszystkim proboszczom z żeńską ich słu­
żbą. Oszmiański powiat w niektórych miejscach 
długi jest na piętnaście m il: a tak proboszcze 
mając jednego albo dwa konie mnsieli dla ko­
biet ze służby, dla starych bab będących w za­
kładach dobroczynnych, wynajmować podwody 
zabierać żywność nie wiadomo na jak długo. J e -  
dnem słowem, polecono i zrobiono. Wiele dzie­
siątków podwód przybyło do Oszmiauy; Koło­
diejew uśmiechnął się, ciągle poprawiał wąsy po­
dwoiwszy łiczbę kieliszków. Trzymając wszyst­
kich kilka dni w mieście, dolecił służbie i woź­
nicom, hulać na rachunek proboszczów; a nako- 
mec zwoławszy wszystkich duchownych wraz z 
kobietami w obecności licznej publiczności, urzą­
dził sobie scenę, którą opisywać, podobnie jak 
powtarzać słowa opiłego naczelnika, byłoby za­
nadto nieskromnie.

Duchowni prawosławnej wiary, wychodząc 
powiększej części z chłopów, zlawszy się w nie­
ruchomą duchowną kastę, nigdy nie mieli i mieć 
nie mogą szlachetnych uczuć; z zimną krwią 
przyjmują od swoich dzieci i od swoich bliz- 
kieb nietylko łajanie, ale nawet kułaki i bizuny. 
Duchowieństwo zaś nasze po największej części 
ze szlachty, są duchownymi z powołania, jakże 
musiało cie.-pieć od zwierzęcego obejścia się ta ­
kich naczelników. Ostatnie słowa Koł .diejowa, 
który za męztwo przeciw katolicyzmowi z puł­
kownika postąpił na jederała, ostatuie zatem sło­
wa jego wyrzeczone na rynku w miasteczku Kre­
wo do tamtejszego proboszcza księdza Riwbic- 
Ki°g>ijego w ikareg \ księdza Łodzią, w r. 1865, 
były następujące: „Księża, bierzcie kije, idźcie 
do Rzymu, dla was nie ma miejsca na rosyjskiej 
ziemi. Chociażby anioła zrobili tu naczelnikiem 
kraju, dla was wszyscy tu będą Murawiewami". 
Przepowiednie jego spełniły się codo joty. Kie­
dy po Murawiewie nastąpi* Kaufmann, szyzraa 
jawnie zaczęła dusić katolizm, tak prawk, że 
jak mówią, naczelnik kraju dał się słyszeć: każ 
durniowi się modlm, to łeb mu pęknie. Podczas 
jego rządów nie przeszedł tydzień, w którymby 
nie skonfiskowano jednego kościoła, w którymby 
parafian przy pomocy kozackich pletni, żandarm- 
skieb kułaków, wódki i podobnych spostbów nie 
starano się obracar na prawosławie. Jaka wiara 
takie środki !

Porucznik gwardji książę C b o w a  ń s . ą  i, 
znany z gorszącego życia, w nic sarn nie wie­
rzący, a powtarzający nieustannie „iż był0 pie- 
uiądz, gotów być tatarem lub żydein“ •— był* 
głównym apostołem schyzmy i gorliwym prupa. 
gatorem prawosławia, jako wojenny naczelnik 
wileńskiego powiatu. Pomocmkami jego: Pamuty* 
n j ,  Pawłowy, wszyscy stanow i, żandarmi i so-' 
tys i  a mianowicie pomocnik wileńskiego spravr- 
n ika  (naczelnika powiatu) talar Jakubowski. J a '  
k a  wiara — tacy i apostołowie! Schyzmo —  ję ‘ 
kaś ty słaba! gdzie twoi przedstawiciele? gdzj0 
twoi kapłani? czyliż prawdziwa wiaia posługuje



się i rozszerza jedyuie tylko policyjnemi środ­
kami? czyliż używa środków jakich ty używasz: 
wódki, pieniędzy i obietnicy dóbr ziemskich —- 
h w przeciwnym razie pozbawia miejsca, grozi 
Sybirem, katorgą i pletnią. (Dla skłonienie ludu 
prostego do prawosławia używa się przedewszy- 
stkiem wódka, a później różne przymusowe środ­
ki). Dajcie nam przykład moralności, rozumu,
— a nie pijaństwa, złodziejstwa i rozboju, k tó­
re ze zniszczeniem kraju tak się u nas namnoży­
ły, że jak Litwa Litwą nic podobnego nie by­
wało. Wasi jednowiercy biednych krajowców za­
bijają, wieszają, palą ogniem, dobywają z nich 
wnętrzności.. . .  Jednem słowem grabież, rozbój, 
złodziejstwo wszędzie. Oto płód schyzmy — oto 
Owoce zruszczenia kraju. Z nadejściem nocy każdy 
gospodarz drży i oczekuje złodziei. Katolicy nie 
mają tu dziś swojej własności: czego n iezabńrą  
różnemi kontrybucjami, podatkami i łapówkami 
dniem —  to z pewnością rozgrabią nocą z nie­
bezpieczeństwem życia. Czynownicy tak się od­
znaczają, że najzuchwalsi rozbójnicy biorą na 
siebie ich mundury i pod imieniem sprawników, 
stanowych mirowych i żandarmów napadają na 
domy pod pozorem rewizji, kradną i zabijają. 
Jaka wiara tacy i jej wyznawcy.

Któż nie godzi się na to, że zniszczenie ta ­
kiego rodzaju było w stanie tylko rozdrażnić 
naród, bynajmniej nie osiągnąwszy swojego celu. 
Włościanie zaraz po otrzymaniu wolności, w cza­
sie powstania 1863 r. byli obojętnemi i nie wie­
lu udział miało w buncie; ale jak tylko d tknię­
to sie ich św. wiary, ich pasterzy i kościołów
— zatrwożyli się i nieraz dały się słyszeć gło­
sy: dajcie nam powstanie —  my pierwsi do la­
su!" — Najokrutniejsze środki nie tylko nie po­
działały na ich przekonania, ale przeciwnie mo­
cniej ich jeszcze utrwaliły w świętej katolickiej 
wierze. (D. c. n.)

R ozporządzen ie  ministra o św ia ty  z
d. 8 . k w ie tn ia  1 8 7 0 , 1. 2 3 9 1 . W zględem  oznacze­
n ia  k lasy  d yet d la  personalu  nauczycielskiego Przy 
państw ow ych zak ład ach  d la  k sz ta łcen ia  nauczycieli; 
Ważne dla k ró les tw  i k ra jó w , reprezen tow anych  w 
Kadzie p aństw a.

D la w ykonan ia  §§. 3 5 . i 3 6 . ustaw y pań stw a  
z d. 1 2 . m aja  1 8 6 9  r .  (D z. u. p . N . 62 ) n a  pod­
staw ie §. 7 8 . te j n staw y i a r ty k u łu  2 . norm y dye- 
tew ej z d. 2 1 . m aja  1 8 1 2  r .  w liczam  za porozu­
mieniem  z c. k. m in istrem  finansów, dyrektorów  
Państw ow ych zakładów  dla k sz ta łce n ia  nauczycieli 
do ó sm e j, nauczycieli g łów nych p rz y  tych że  z ak ła ­
dach do dz iew iąte j, nauczycieli, p o b iera jący ch  pen­
sje ze sk a rb u  pań stw a  p rzy  sem in a rjach , należących 
do tychże zakładów , do d z iesią te j, a  nareszcie  nau ­
czycieli n iż s z y c h , pobiera jących  pensje ze skarbu  
państw a p rzy  tych że  sem in arjach  do jed y n aste j k la­
sy dyet.

To rozporządzen ie  odnosi się  tak że  i do żeń­
skiego p e rsonalu  nauczycielsk iego przy  tychże za ­
k ładach .

S tre m a y r  w . r.

K R O N I K ».
—  M i a n o w a n i a .  Cesarz n a d a ł Leopoldowi 

P ra c h te l, radcy dw oru i p ierw szem u radcy  finanso­
wemu k rajow ej d y rek cji finansowej we Lwowie, o r­
der żelaznej ko rony  trzec ie j k lasy  i szlachectw o z 
przydom kiem  „M oraw iuńsk i".

—  M in isters tw o  han d lu  po tw ierd z iło  w ybór T e­
odora B aranow skiego , w łaśc ic ie la  fab ry k i, na  p rezesa  
Ju lin sza  i A ug. Jo h n , w łaściciela  b row aru , n a  w ice­
prezesa Izby  handlow ej i przem ysłow oj w K rakow ie.

—  K u r j e r e k  lw o w sk i .  P a n n a  Zofia Men 
ter, nadw orna p ian is tk a  k ró la  baw arskiego, k tó rej 
koncert odbędzie się  dzisia j, ja k  się dow iadujem y, 
Wraca w łaśn ie  z podróży a rty s ty czu o j po H olandji, 
Szw ajcarji i N iem czech , g dz ie  m ia ła  ogrom ne po­
wodzenie i z jed n a ła  sobie roz łg o śn ą  sław ę fo rtep ia -  
Nistki. D zienn ik i zag ran iczne, pisząco o g rze  je j ,  
Podnoszą zapał i u znan ie  pow szechne, z jak iem  
Przyjm ow ano każdą je j p rodukcję . W  W iedniu , 
gdzie k ilk a k ro tn ie  w y stępow ała , w szystk ie p ism a 
kom petentne w ty m  w zględzie, o rzek ły , że ty le  s iły , 
Pewności, b iegłości, dolikatności uderzen ia  i po jęcia  
Sztuki, połączonych  w jednej kobiecie, n ie  słyszano  
tam  jeszcze . P a n n a  M. je s t  je d n ą  z naju lub ieńszych  
"czonnic L isz ta , k tó ry  m iał się  w y ra z ić : „że jego 
N ajtrudniejsze d z ie ła , jak b y  um yślnie by ły  ą]a jiiej 
Napisane." A r ty s tk a  ta  do zuakom itego  ta le n tu  
łączy pi w ierzchow ność nadzw yczaj u jm ującą , to  też 
W W ied n iu  każdy je j w ystęp zap e łn ia ł salę  ko n cer­
tową, obsypyw ano ją  kw iatam i i w ieńcam i.

P a n a  P o p p era , sław nego w iolonczelistę z W ie ­
dnia, k tó ry  w sp ó łd z ia łać  będzie w koncercie p an n y  
M onter, zna  już  publiczność  nasza  z koncertów  ś p ie ­
w a cz k i'p au n y  P a t t i ,  w któ rych  u nas, ja k  w szędzie, 
Muchany by ł z un iesien iem . W spólny w ystęp  tych 
iw óch znakom itości m uzycznych, sp raw i publiczności 
Naszej rzad k ą  przyjem ność.

P ro g ram  koncertu  p an n y  M en ter, p . P o p p era  
te w spółudziałem  p. L udw ika M arka je s t  n a s tęp u ­
jący ; 1) „S o n a ta"  (fo rtep iau  i w iolonczela) M en-
* e l s o n a ; '2 )  -K o n c e r t" , S e m is g o  (w io lonczela); 
5) „ S o n a ta " , L e s  A d itu t  1'absm ee. le r r fo u r  B eeth o - 
*ena ( fo r te p ia n ) ; 4 ) „A dagio" M ozarta , taniec ba - 
•zkirów P ia tte g o  (w iolonczela); 5 )^ ,,No u r u j  
Juez es d u r Chopena (fo rtep ian); 0) »Adagio o-
% ie ,  M otylek P o p p e ra  (w io lonczela); 7) » es a "
łineurs" i  P ro ro k a  L iszta . Początek  koncertu  o 
todzin ie 8m ej w ieczorem .

D ow iadujem y się, że p an n a  Zofia M entor, o 
Z żym ała  zaproszen ie  od L isz ta  do w spółudziału  w 
'O ncertaeh  na cześć B sethow ona, i że d n ia  3- 111 aJa 
^ s tę p o w a ć  będzie w W eim arze. P o b y t je j we Lwo- 
Wio zatem  bardzo  k ró tk i.

D z iś  o godzin ie  1 2 tej w po łudnie  odbędzie się 
W sali ra tuszow ej trzec i odczyt publiczny na  ko­
pyść fundacji lite rac k ie j Szajnochy. Profosor, pan
faef Szu jsk i będzie m ó w ił: C h arak tery s ty k ę  Zy-

^Nunta A u g u sta . Jesteśm y  p rzek o n an i, że publi- 
/ o ś ć  n asza  nie p o trzeb u je  żadnej zachęty , ażeby 
/ n i e  zgrom adzić  się  n a  ten  odczy t szanow nego 
b o ry k a  naszego.

i J u t r o  w pon iedzia łek  p rzed staw io n y  bedzie  w 
/ r z.e d ra m a t Leop. S tarzeńsk iego  pod ty tu łe m : 

toyłi.mu.
^  P o jaw iły  siy  ju ż  p ierw sze  zw ias tu n y  zb liżają— 
h /  s ię  sezonu kąpielow ego. Od k ilku  dni czy tam y 
hj^wt zaw iadam iający , że kąpie le  sia rczan e  w L u- 
o %  o tw arte  b ęd ą  z dniem  2 0 . m a ja  b r ., a nasze 
ł r 0,tskie kąpiele staw ow e jeszcze  w cześniejsze, bo 
p0 % w a ln i  w ojskow ej n a  staw ie  Pełczyńskich roz- 

c*Jua się k u rs  od 1 . maja, i nie później zape­

wne o tw a rte  będą kąpie le  w Żelaznej wodzie i  w 
łaz ien k a ch  p. K isielk i w K isie lce, k tó re  re s tau ru ją  
i w yczyszczają w łaśnie. Tylko c iep ła, c iep ła  w ięcej, 
jeżeli m am y mieć p rzy jem ność z ty ch  wczesnych 
k ąp ie li. Z o sta tn ich  dwu dni n ie m am y w praw dzie 
p rzyczyny  u sk a rzau ia  się na  chłód, ow szem  w po­
łudniow ych godzinach  m ieliśm y n aw et zby teczne 
może gorąco , ale ta  w iosna ty le  ji.ż  razy  n as  zaw io­
d ła , że nie możemy je j  zaufać i w ty m  roku .

—  C i w a r l y  w y k ł a d  p u b l i c z n y  n a  korzyść 
T ow arzystw a p rzy jac ió ł ośw iaty  ludow ej, odbędzie 
się we w torek dn ia  2 6 , bm . o godzin ie  4 t**j popo­
łu d n iu  w sali ra tuszow ej. P . B ro n isław  T rzaskow ski, 
profesor p rzy  g im nazjum  akadem ick iem , będzie m iał 
p re lekcję  -O  em ancypacji k o b iet."

B iletów  dostać m ożna w k sięg arn i pp . C zaj­
kow skiego i S ay fa rth a , w han d lu  p . K ozłow skiego i 
w cu k ie rn i pp . Ż m udzińsk iego  i K  isteckiego.

—  (./. 7 .)  T e a f r .  W  p ią te k  p o  r a z  p i e r w ­
s z y  p rzedstaw iono  kom edjo p . A lfonsa de J a l in  
„Syn c lrz e s tn y " . Sam  ty tu ł je s t  wcale n iew łaśc i­
wym, bo jużciż  z togo, że b o h a te r kom edji, E dw ard  
D ornau , je s t  c h rze s tn y m  synem  pew nej podrzędnej 
osoby w sz tu ce , tru d n o  robić głów ny m otyw sz tu k i.

Ale je s t  to jeszcze  na jm niejszy  b łąd  tej n ie ­
dołężnej pod w ielu w zględam i sz tu k i. W ięje  z niej 
polow iczność jako  i ubóstw o tw órczego du ch a. Dwa 
p ierw szy  a k ta  c iąg n ą  się leniw o i bez zajęcia, i n ie - 
p rzy g o to w u ją  wcale do tych  tia g icz u y ch  sy tu acy j, 
jak ie  nam  d a ją  dw a o s ta tn ie . T rag icz n a  postać  s ta ­
rego D ornana, jakkolw iek  z w idocznem  sta ran iem  
opracow ana, je s t  w ięcej w s trę tn ą , n iż łi budzącą 
w spółczucie. In n e  postacie są  blado, bez g łębszego  
znaczenia m oraluego . N a jw ięk szą  z a le tą  kom edji je s t 
może k ilka  s ilnych  sy tu acy j trag iczn y ch ; ale ja k ż e  
tu  teraz  pogodzić trag iczn o ść  z kom edją?

A m fitea tr by ł tak  p u sty , że m o iu a  by ło  z ł a t ­
wością policzyć za ję te  m ie jsca . Pub liczność d a la  
w yraźne św iadectw o, że te  w szy stk ie  ciągle  p o  r a z  
p i e r w s z y  p rzed staw ian e  sz tu k i francuzk ie , d a ­
wane bez w szelkiej k ry ty k i i w yboru , ja k b y  d l a t e ­
go ty lko , że je  k toś z francuzkiogo  n a  polskie p rz e ­
ło ży ł, nio są  wcale d la niej ju ż  dzisia j p rzy n ę tą .

O g rze  ak torów  lep ie jb y  m oże było p rz em il­
czeć zu p ełn ie . Ju ży śm y  to  n ie raz  podnosili, ja k  t r u ­
dno je s t  ak to ro m  um ieć dobrze ro lę n a  scen ie , gdzie 
p rzy n ajm n ie j co d ru g a  sz tu k a  je s t  po ra z  p ierw szy 
daw aną.

To toż i w  p ią tek  n ieporozum ienia n a  scenie 
i in te rw en cja  sa lle ra , b y ły  aż n ad to  w idocznem i. 
Może n a jb a rd z io j od wielu w olnym , a p rzy n ajm n ie j 
na jlep ie j sw oją ro lą  w ładającym  był p . L eszczyński 
w roli je n e ra ła  de F ro n tev ille . P .  K ró likow sk i K a ­
rol w ro li s ta reg o  D o rn an a  sam  jed en  tylko z eb ra ł 
szczu p łe  ok lask i publiczności. O g rze  p anny  Zalew ­
sk ie j n ic nie pow iem y.

—  P o d  m i a s t e m  W y s z k o w e m ,  leżącem  
n ad  B ugiem  o cz tery  m ile za Serockiem , p rz y  t r a k ­
cie b itym  do B rześc ia  w iodącym , natrafiono w tych  
czasach n a  źródło m inoraluo . Zajęto się  oczyszcze­
niem i zbadaniem  w łasności wody tego źród ła .

—  T r y b u c l i o w c e  1 9 . kw ie tn ia . D nia  4 . b . 
m, O nufry  K oltuck i, tonący  w rzece „ Z b ru cz"  w 
T rybucbow cach pow iecie  H u sia ty ń sk im , został p rzez  
stacjonow anego  tam  c. k . n a d s traż n ik a  dochodów 
sk arbow ych  p. E d w ard a  N ow akow skiego z wielkim 
n a rażen iem  w łasnego życia w yra tow any . Z a czyn 
ta k  chw alebny p . E d w ard  N ow akow ski o trzy m a n ie ­
zawodnie nie ty lko  p rzy n ależn ą  tag lię , ale i ze s t ro ­
n y  w ładz krajow ych  honorow ą nagrodę.

—- Z S t a n i s ł a w o w a  d . 8 . m aja  1 8 7 0  od ­
będzie się  o godzin ie  3 po p o ludu iu  w sali posie­
dzeń m ag is tra tu  tu te jsz eg o  walno zgrom adzenie  filii 
s tan is ław ow skiej T ow arzystw a p e d ag o g icz n e g o , na  
k tó re  się zap ra sza  do tyczących  członków .

N a  porządku  dziennym  bedzie :
1. O dczytanie p ro toko łu  z osta tn iego  z g ro m a­

dzenia w a ln eg o ;
2 . Spraw ozdanie  z czynności z a rz ą d u ;
3 . O dczyt p ro feso ra  K e r e k ja r ty : „o a tm o ­

sfe rze" ;
4 . W niosk i;
a) O zn iesien iu  egzam inów  ;
b) Czy k o rzy stn ą  rzeczą  je s t ,  aby szkolna m ło ­

dzież b ra ła  w u d z ia ł w p ro cesjach  pub licznych , a 
m ianow ic e : N a Boże C iało, św. M arka  i K rzy żo ­
we dni.

c) W niesienie prośby do se jm u  o p rzy jęcio  i 
zastosow anie do szkół n aszych  u staw y  szko lnej, p ro ­
ponow anej p rzez  rz ą d .

d) Jak im  sposobem  d a łb y  się pokonać w strę t 
ludu w iejskiego do p o sy ła n ia  dzieci do szkoły .

f) O w ędrujących nauczycielach .
/)  W ystaw a szkolna podczas p rzy sz łeg o  w a l­

nego z jazdu  T ow arzystw a pedagog icznego  w K o­
łom yi.

g) P odpisan ie  p e ty c ji do sejm u, p rz y s ła n e j od 
d y re k c ji szkoły g łów nej w B rodach  o po lep szen io  
b y tu  m aterja luego  nauczycieli ludow ych.

h) O znaczenie czasu  na  p rzy sz łe  w alne zgro- 
m adzonio.

—  56 s z e m n t y z m u  l i a  r .  1 8 7 0  podajem y 
n as tęp u jący  w yciąg :

U m ieszczono urzędników  te leg raficznych  w G ali­
cji, w ten  sposób, iż Polacy do ciężkiej p racy  o 
b iedzie  i g łodzie  p rzy  g łów nych  s ta c ja c h  p rzy d z ie ­
len i, zaś N iem cy, jako sam oistn i z benefisem  wol­
nego pom ieszkan ia , opa łu  i św ia tła  po m iastach  na  
prow incji eksponow ani s ą :

W o Lwowie in sp o k to r, S te in e r (we W iedn iu  
p rzydzie lo n y ), Iu sp e c to ra ts le ite r , L esch e n a r (D cutch- 
bohm ).
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W  K rakow ie in sp e k to r ' W ag n e r, zaw iadow ca 
Ippo ld , (N iem cy, an i słow a po p o lsk u (.

W  C zerniow cach : K u n d ra tiizk y  (Czech).
W  S tan isław ow ie  : H ajek ,
W  T arnow ie  : H ase ł,
W  Rzeszow ie : W olle rt,
W  B ro d a c h : H ossę,
W  K ołom yi : Seiler,
W  D ro h o b y czy : Grim m ,
W  S try ju :  Schw eigert,
W  T arnopolu  ; K ram er,
W  Oświęcimie : M ortim er,
W  Z deszczykach : P e ltze l,
W  Ż ytom ierzu  (au s tr . k on tro lo r, s ta c ja  M M o­

skw ie), L "renz.
W  Serecie : K rem p.
W  D u k l i : W alcher.
W  Złoczow ie : M oser.
W  H u s ia ty n ie : M eyer.
W  R ad o w cach : G ra tz l, N iem cy an i słowa po 

polsku.
W  S am b o rze : H eriad in , Szlązak.
W  P rz e m y ś lu : Jachow icz  I .  Po lak .
W  B rzeżanach  : K arasiew icz H . Polak.
W S o k a lu : Saraczyńsk i I I I .  Polak .
W  B u czaczu : Popiel IV . Polak.
W Ja ro s ła w iu : P o tru sz c za k  V. R usin .
N a  27  posad naczelnikow skich  p ia s tu je  22  N ie m ­

cy a  5 k ra jo w c y !
—  Świeżo w K rakow ie Ł u cjan  S iem ieński, z r ę ­

kopisu pow ierzonego m u p rzez  osobę, k tó ra  w roku 
zeszłym  z M oskwy em igrow ała , w ydal ciekaw ą b ro ­
szu rę  pod t y t . : _ Dokum entu urzędow e do historji 
• o -pod  rstw n  mo.'lcieu'.ikie(/o w  P oLce"  (od r. 1 7 3 4  
do 1 8 6 6 ). P ierw szy ch  siedm  dokum entów  pochodzi 
z zeszłego stu lec ia , a  odnoszą się do b a rb arzy ń stw  
i gw ałtów , d o pełn ianych  w tedy na  L itw ie  i Rusi. 
nad ludem  i sz lach tą . M alu ją  to fa k ta  w ybornie 
co M oskwa ro b iła  jeszcze  za wolnej R zeczypospoli­
te j polskiej i czem  b y ła  zaw sze w zględem  L itw y a  
w ogóle wschodniej P o lsk i. Ciekawe są  p rzy te in  
ob jaśn ien ia  au to ra , a  w zestaw ieniu faktów  ów cze­
snych  z dzisie jszom i w ażny p rzy czy n ek  cło dziejów  
całego  na jazd u .

Arcyciokaw ym  i w ażnym  dokum entem  je s t  8m y 
z kolei i o s ta tn i. W yrok  to  sądu  w ojennego wi­
leńsk iego  w spraw ie D m itrjow a, naczo ln ika w ojen­
nego, i k ilkn  innych  oficerów z czasów  M uraw iew a. 
D m itrjew  w raz z innym i by ł oskarżony  o u w aln ia­
n ie  buutow ników  za p ien iądze z w ięzień, o g w a ł­
cenie k ob iet i obrazę carsk iego  m a je s ta tu . W yrok  
ten  w yjęty  z archiw um  sz tab u  okręgu w ojennego w 
W iln ie  i podany w w iornym  polskim  p rzek ład z ie , 
będzie podobno najw ażniejszym  dokum entem , jak i 
dotąd posiadam y do wypadków z r. 1 8 6 3 . N ic  po ­
dobnego n ie  zdarzyło  się  nam  czytać , bo sam i M o­
skale m ówią tu  i p isz ą  o sobie rzeczy , k tó ry m  w ie­
rzyć  nie chciano n a  Z achodzie. Sad w ojenny w a k ­
cie tym  (k ilka  arkuszy druku  obejm ującym ) p rz ed ­
staw ia jąc  ca ły  re z u lta t  prow adzonego śledztw a p rzez 
oddzielną kom isję, podaje  d ług i sze reg  okrucieństw  
i gw ałtów  naczeln ika  D m itrjew a i innych  oficerów
0 czem  do tąd  tylko luźne napo tykaliśm y  w zm ianki 
w naszych  p ism ach, nio zasługu jące  n a  w iarę  u 
n iek tórych . T u mamy rzecz urzędow ą, p rzez  sam ych 
M oskali i z ich  stanow iska trak to w an ą . Sąd w ojen­
ny u z n a ł oficerów za w innych i na wydalenie ze 
służby  ich  sk aza ł, lecz je n e ra ł-g u b e rn a to r , a  n a ­
czeln ik  k ra ju  K aufm ann, konfirm ując w yrok, zniósł 
tę  k a rę , czem  odsłonił w ybornie po litykę  wyższej 
w ładzy . N iezm iorn ie  ciekaw e są w tym  dokum en­
c ie :  M otywa sądu  i sam ego K aufm anna, spusób t łu ­
m aczen ia  się oskarżonych oficerów; dalej w yliczenie 
sk a rg  o rab u n k i, g w ałty  i k n u ty , zezn an ia  św iad­
ków, np . d r. Mon liszki, obecnego p rzy  knu ow aniu
1 śm ierc i n iek tó rych  ofiar. W ażn ą  je s t  rzeczą, że 
M oskwa sp e łn ia ła  te  zbrodnie ju ż  po uśm ierzen iu  
pow stan ia  i w w iększej części n a  l idzie w iejsk im , 
k tó rego  opiekunką być się m ien i, i sp e łn ia ła  je  tak  
w K ougresów co, ja k  w gu b ern ii g rodz ieńsk iej, w 
k ra ju  w edle niej n ie  polskim  ale m oskiew skim . P a u  
Siem ieński w ydaniem  te j b roszu ry  w ielką zrobił 
p rzy słu g ę  n a w e t spraw ie  n aszej, a  im ię wydawcy 
d o sta teczn ą  daje  ręko jm ię d la  au ten tycznośc i doku­
m entów .

—  Z a p r o s z e n i e .  D. 3 0 . bm . odbędzie się  w sali 
R adnej w tu te jszy m  ra tu szu  o godz. C. w ieczór. 
Ogólne zg rom adzen ie  T ow arzystw a P rzy jac ió ł oświa­
ty , n a  któro m am  zaszczyt n in ie jszem  szanow nych 
członków  zaprosić.

Porządek  dz ienny  zgrom adzen ia  będzie n astę ­
pu jący  :

a) W y b ó r p rzew odniczącego  zgrom adzen ia.
I )  S p raw ozdan ie  za rząd u  T o w arzy stw a , p rzed ­

staw iającego  zm iany s ta tu tu  i sk ład a jąceg o  swoje 
m andaty .

c) W ybór now ego zarządu .
K a rty  w stępu  będą  szanow nym  członkom  m iej­

scowym rozesłane  ; zam iejscow i zaś i ci z m iejsco­
wych, k tó rzy b y  przypadkiem  pom inięci zostali, ze­
chcą się  zgłosić po takow o do b iu ra  T ow arzystw a 
p rzy  ulicy W iślnoj pod 1. 1 7 4  l s z e  piętro 

Kraków  d. 2 0 . kw ie tn ia  1 8 7 0 .
F ra n cu zek  Trzecieski p rezes T ow arzystw a.

— W ykaz ukaranych dorożkarzy i 
fiakrów. D yrokcja policji wo Lwow ie u k a ra ła  w 
p ierw szej połowie kw ietn ia  b . r.: Za opuszczenie s ta ­
now iska dorożkarzy: 1. 15 , 4 4 ,  57  (pow tórnie), 7 3 , 
8 9 , 9 1 , 95 , 1 3 0 , 1 6 0 , 1 7 7 , 1 9 2 , 1 9 7 , 2 0 3 , 2 1 2 . 
Za z łą  jazd ę  fiak ra  1. 1 9 , do rożkarzy  7 1 , 1 3 1 . 

i Za zostaw ien ie  powozu bez n ad zo ru  fiakra 1. .32, 
i 10 , d o rożkarza  1. 1 2 5 . Za n ieporządek  n a  p lacu 
! dorożkarzy 1. 1 0 , 1 2 , 48 , 1 0 8 , 1 3 0 . Z a n ie u trz y -  
i m yw an ie  powozu w porządku  dorożkarzy  1. 1 45 ,

2 0 1 . Za odm ówienie ja z d y  dorożkarzy  1. 2 0 1 , 2 1 6 . 
Z a tam ow anie k o m u n ik ac ji dorożkarzy  1. 1 0 2 , 123 . 
Za staw ien ie  powozu na  chodn ik  dorożkarzy 1. 95 , 
1 1 2 , 180. 1 9 3 . Za p rzek ro czen ie  zakazu jazdy  do­
rożkarzy  1. 1 2 9 , IGO. Za p rz ek ro c ze n ie  taksy  do- 
roŻKarza i. 4 1 . Za m ycie pow ozu p rzy  stu d u i pu ­
blicznej dorożkarza i. 1 6 2 . Za n ieo s tro żn ą  jazd ę  do­
ro żkarza  1. 1 1 0 , 1 4 9 . W ykluczono u a  1 rek  od 
jaz d y  2 dorożkarzy. Oprócz tego u k a ra ła  p o lic ja  je ­
szcze wielu innych za  d ręczen ie  koni.
— i\i> konkursie m alarskim  w  W i e d n i u ,  

ja k  się dow iaduje h w jz r  k ra k .,  o trzy m ał prem ium  
p. W alery  E liasz  z K rakow a, za szkic „Ż ółkiew ski 
w bitw ie pod C eco ra". D yrekcja au striack ieg o  To-' 
w arzystw a sz tu k  p ięknych , zam ów iła u teg o  a r ty s ty  
w ykonanie tego  szkicu na większe rozm iary .

— Cesarz N apoleon skończył dn ia  2 0 . bm. 
6 2 g i rok  życia.

— S p is  zm arłych  w e  L w o w ie  od dn ia  
1 6 . do 2 3 . k w ie tn ia  b r.: Jo a n n a  Soclianikowa, żona 
rządzcy , la t  3 3 , na  g ru ź l ic ę ; Jó ze f T auschtuk, 
k u g la rz , la t  3 2 , na zapalenie m ó z g u ; Franciszek 
H e rb e rt ,  pensjonow any u rzęd n ik , la t 8 7 , ze s ta ro ­
ści ; A m alia  S tro h u b e r, żona urzędn ika, la t 63, zo 
s ta r o ś c i ; A gn ieszka  H a inzm ann , wdow a, la t 7 2 , ze 
s ta ro ś c i;  M agdalena  Z ielińska, wdowa, la t  76 , ze 
s ta ro śc i;  J u l ia  W ieh ler. żona u rzędn ika, la t  5 1 , na 
r a k a ; T y tus Gąsiorow ski, słu ch acz  praw , la t  2 2 , na  
su c h o ty ; A n ton i A spelm ajer, uczeń, la t  2 8 , na  su­
cho ty  ; Jó z e f  Z ło tn ick i, u rzęd n ik  sądu , la t  5 9 , na 
zapalen ie  p ę c h e rz a ;  Ję d rze j O cherzyńslci, urzędnik  
m ag is tra tu a ln y , la t  5 1 , na  g ruźlicę .

GcspcTarstwo prieimsł i handel
L w ó w  d n ia  2 3 . k w ie tn ia . ( C e n y  z b o ż a )  

K orzec pszen icy  1 7 0  fn t. 8 .4 0 — 8 .5 0 , ż y ta  1 6 0  1. 
4 .3 6 — 4 .4 0 ,  p szen ica  i żyto (p ara) 170  i 1 6 0  fu l.  
— •— -i jęczm ień 1 4 0  f. 4 .GO— 4 .7 0 , owies 1 0 0  ł. 
3 .4 0 — 3 .5 0 , k u k u m d za  1 7 0  f. 4 .9 0 — 5 z łr ., h re -  
czka 1 4 0  f. 4 .3 0 — 4 .4 0 , koniczyna 1 8 0  f. 4 5 — 1 8  
z łr ., rz ep ak  1 5 0  fn t.  1 4 — 1 4 .2 5 , ln iauka 1 5 0  fn t. 
1 1 — 1 1 .2 5  z łr . ,  g ro ch  1 8 0  fn t. 5 — 5 .5 0 , cetnar 
ło ju  3 1 .5 0 — 3 2  z łr . ,  po tażu  1 3 .5 0 — 1 4 .5 0 , chmielu 
4 5 — 5 0  z łr . ,  w iadro sp iry tu su  1 4 — 1 4 .2 5  z łr .  
(Z Izb y  hand low ej.)

(IF .) S t r y  j d n ia  2 1 . kw ie tn ia . ( C e n y  t a r ­
g o w e . )  (Spraw ozdanie w łasne (iazety  N arodow ej.) 
i l ie rz y c a  pszouicy 85  fu t. 4 .1 0 , ży ta  8 0  ft. 2 .1 0 , 
jęczm ien ia  7 0  f. 2 .3 0 , owsa 5 0  f. 1 .4 0 , g rochu  90  
fn t. 3 z łr . ,  faso li b ia łe j 90  f. 3 .2 0 , czerw onej 9 0  
fn t.  2 .9 0 , bobu 2 .6 0 , kaito fli 1 z łr . ,  fu n t mięsa 
wołowego 1 4  cen t., c ie lęciny  11 c., w ieprzowiny 
28  c., m as ła  św ieżego ć>0 c., s e ra  św ieżego 1 0  c., 
ko p a  ja j  7 0  c ., sąg  d rzew a tw ard eg o  6  z łr . ,  m ięk­
kiego 4 .5 0 .

N a  dzisiejszym  ta rg u  zakupili M azury do 1 0 0 0  
wieprzów, k tó ro  ko leją  żelazną  popędzili do P ru s . 
T akże drohobyckie kupcy zakup ili do 3 0 0  w ieprzów . 
T a rg  na bydło  ro g a te  by ł ba rd zo  m d ły , ponieważ 
kupców  nie było.

W iedeń dnia  2 1 . k w ie tn ia . ( S p i r y t u s . )  
O bró t slaby , ceny jednakże  się trzy m ają . P ro d u k t 
od ręki p la ć ą  po 4 9 — 4 9 ' / ,  centów za stop ień , 
melasa po 4 8 , / ł  —49 c. za  s top ień . ( S k ó r a . )  N a ­
dzieje, iż po św ię tach  W ielkanocnych  znowu raźn ie j­
szy obró t rozw in ie  się, nio sp e łn iły  się, gdyż z wy­
ją tk iem  surow ych  skór, handel og ran icza  się , jak 
p rzed tem , na  c itsny zak res p o trze b  konsum entów 
m iejscow ych. F u n to w a  lek k a  po 91  —94  z łr . za 
ce tn ar, c iężka 9 4 — 9 7  z łr . ,  cielęce z trz c c liro c /n ia -  
ków, pojedynczo w yk ład an e  1 0 0 — 1 0 3  z łr .  c e tn a r , 
po tró jn ie  w yk ładane  9 8 — 1 0 2  z i r . ; podeszwy uso 
M aiitua 9 4 — 99 z ł. ,  uso Grac 9 0 — 95  z łr .  c e tn a r ;-  
szw ajcarsk ie  1 0 5 — 1 1 5  z łr .  c e tn ar. ( S z m a t y . ' ) ]  
O bró t leniw y, chociaż zapanow ała  clinć do kupna.

O św ięc im  dnia  2 0 . k w ie tn ia . N a  d z is ie j­
szym  ta rg u  by ło  5 4 0  wołów. P łaco n o  za c e tn a r  
2 8 1 , 3 0  z łr . N iesp rzed an y eh  pozostało  2 4 3  sztuk .

!' . W oliński, w e tery n arz , J . MrUs, a je n t.
Wy cii)!! Dzienniku u rzędow ego  ( ja ­

z d y  L i c w s k i t j  z n r. 8 8 . d n ia  19 . k w ie tn ia  b. r.
Edyktn: Sąd  pow iatow y w O lesku  d n ia  19 . 

m arcu do 1. 6 4 9  podaje  do w iadom ości, że M ikołaj 
K iś z K ad łub isk  za m arno traw cę  uznany  i tem uż 
ku ra to rem  sądow ym  W asyl K iś . gospodarz  z K a 
dlubi.sk, n ad an y m  zo sta ł. —  Sąd obw. w T arnow ie 
do 1. 7 9 9 . d tto  2 4 . m arca  uw iadam ia  o publicznej 
p rzem usow ej sprzedaży  połow y realności pod n r. 22  
w T arnow ie  na  S trusin io  położonej, K lem entyny 
Sukntow skiej w łasne j , n a  rzecz p . adw okata  dr. 
L udw ika P ie trzyokiego  p to  kw oty  1 3 0 0  z łr . w. a. 
z. p . ii. m ianow icie n a  te rm in a c h : 2 3 . m aja  i 20 . 
czerw ca b. r. (Jena szacunkow a 3 4 5 1  z łr .  8 0  ct. 
Zo stro n y  sądu  obw. w K am ionce d tto  1 0 . lu ­
tego 1). r .  do 1. 4 3 4 0  podaje się do wiadomo­
ści. że K a ta rz y n a  L itw in  . m ieszczka z K a­
m ionki strum ilow ej w sku tek  uchw ały  z ddto. 1- 
g ru d n ia  /.. r. z powodu m arn o traw stw a  pod k u ra te ­
lą  w z iętą  z o s ta ła , i że d la  n ie j k u ra to ra  w osobie 
G rzeg o rza  K opczyńskiego z K am ionki strum . u s ta ­
nowiono. — - Sąd pow. w Żywcu d tto  14 m arca do 
1. 8 5 2  wzywa do zg łoszen ia  się  o w ydanie z ta m ­
te jsz e j kasie sierocieńsk ie j złożonej gotówki 48  zl. 
71  cn t. w. a. na  rzecz m aloletnic-h, obecnie do 
p e ln o le tu o śc i dosz łych : M ichała, W ojciecha i Zofii 
H ankusów , w p rzec iąg u  trzech  m iesięcy od daty  p o ­
w yższej —- Sąd k ra j. we Lwowie uwiadam ia b y łe ­
go ad w okata  lwowskiego p. Jó ze fa  D unieckiego, iż 
adw okat d r . K ra t te r  w im ieniu m aśsy spadkowej 
A le k sa n d ra  F a liń sk ieg o  uzyskał dozwolenie d e tak sa - 
cji real. pod 1. 1 7 5 1/ ,  i 1 1 8 '/ . .  k t6rei p rzep ro w a­

dzenie p. notarjuszow i S trze lb ick io m u  peletonem 
zostało . E u r ,  adw. d r. G regorow icz z zastępstwem 
p . dr. S e rm ak a .

L w ó w ,  z Izby handlowej, 
dnia 23. kwietnia.

_  A k c j e j . n  s z t u k ę .  
Kolei Kai. K ar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.- 
Banku hyp. g. z w pt. 40 ,

„ krajów, z wpt. 40 
II L i s ty  z « s t  z a  ton z i r 
Tow. kred. gal. w. a. 5 ■/, 
Tow. kred. gal. 4%  w. a 
Banku lm io t. galic. 6y , 
Galie, zttkł. kred. wlośc. 
III.  O b l i « i  z a  HM) z i r
hidemnizacyjne galic.
Poi. gtod. z r- 186<i po 7 / .  

IV. M onety.
Dukat holenderski 
D u k a t cesarski
Mapoleondor . _
pólim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

papierowy
Pruskie bilety kasowe 
Srebro .

W ie d e ń  d. 21. kwietnia. 
P a p i e r y  p a ń s tw ,  a u s l r .  
57 . ren ta  austr. w. a.

srebrem
Pożyczka lot. z r. 1839

plącą żądają

zh•. w .'.I a.

236 25 237 50
207 75 2u8 50
1U2 50 104 'JO
IX) 00 72 00

84 25 81 75
76 50 77 00
90 50 91 00
90 75 92 00

74 35 74 85
luo 00 101 00

5 80 5 85
5 79 5 85
9 82 9 88

10 00 10 14
1 89 1 95
1 48 1 49
1 81 1 82

121 00 122 23

6 ) 65 60 75
69 95 70 lu

230 50 231 00

Pożyczka lot. z r. 1854
» »„ „ „ 18()4

Pożyczka pi.dat. z r. 1364 
L isty  zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

„ „ butów .
Akcje ba n k o w e .  

Anglo-austr.
C entralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-aust-r.
Galicyjsk dla lian. i przem. 
Generalbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
Narodowy bank austr. 
Vereinsbank

Akc je  p r z e m ys ło w e .
Budotżn. Tow. austr. 
Boryst. Pe tro l. C-omp. 
lo r s tp r .  Hand. Gesell.

Akc je  ko l e j ow e .  
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
iFrauz Josef

plącą żą-iają

zir. wal. a.
89 50 90 O 1
96 60 96 80

119 00 119 20
97 75 98 0<

127 00 127 25
74 00 74 20
74 25 74 75

ra
319 00 319 50

82 00 82 50
258 20 258 4n
118 75 119 25

78 00 78 '»
86 25 86 75

10 6  00 107 00
68 00 70 (Xi

714 00 716 CO
lcO 50 110 00

72 50 73 00
212 00 214 00

39 00 39 50

174 00 174 50
237 2o 237 75

2215 00 2222 00
186 50 187 CO

Lwowsko-Czern.- Jassy
Rudolfa
Siedm iogrodzka
Staatsbabn
Południowa
T jam w ay wieden.
Węgier, północno -wsćhodn. 

» północna  
n w schodnia  
L is ty  z o s ln w u e .

Gal bank hipoteczny 6’/, 
Bank wlośc. galic.
Iow. kred. ziem. galic. 4 ’/. 
- - » » 5°/

Bank. nar. austr. 5V  m. k.
» ,, „ „ w a.

Bodencredit w srebrze 5 ’/<> 
„ w. a. 5 ’ o

Kol.  ob i .  z p ie r w s z .  (>'/„ 
(wolu. od pi d., p ret w srbrz.) 
Alfoldzka kolei 
Ferdynanda pótn.
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-czern.-jas. z r. 1867

_ z IU . em » » “
Rudolfa

płacą żądają
zł '. VTal. a

208 50 209 00
164 75 165 00
167 25 167 50
395 00 397 00
202 (0 202 80
103 00 201 (JO
164 5 ' 165 00
1(9 50 110 00
95 On 91 50

90 ■00 90 50
91 00 91 2n
76 50 77 00
nu 00 00 00
97 75 98 oo
93 IX) 93 60

107 25 107 jo
90 25 90 M

90 75 91 25
1' 6 (X) 106 50
102 75 1"3 OO
97 50 97 7e
94 25 95 00
92 25 91 75
93 25 93 50

Siedmiogrodzkiej
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(U)’/, podat., pret srebrem) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(1()V podat., procent w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda póln. m. k.

w. a.j; 7
P * p l * r v  lo tery  jne. 

Losy Zakładu kredyt, 
lludollii 

„ Stanisławowskie 
„ Keglevicli 
„ hr. Palfy 
n ks. Saltu 
„ hr. St. Genois 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. Waldstein 
„ ks. Klary 

l ) e w i z v  (3-iuicsięczne.) 
Ilamb. 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 fnt. szt.

płacą żąć ajjl
z ir  wal. a

90 75 91 20
114 00 114 50
141 10 142 00

91 25 94 50
97 00 97 50

91 25 91 50
90 50 90 10
88 00 88 .60

159 25 159 75
15 75 16 50
00 OJ 00 00
17 50 18 50
30 5) 31 00
40 00 41 00
29 50 30 50
20 50 21 00
22 00 22 50
36 00 37 00

91 00 91 0 )
49 Od 49 50

123 55 123 65
102 65 102 75

Ostatnie wiadomości.
Giskra jako waruuek rozszerzenia autono­

mii Galicji. kładł przyjęcie bezpośrednich wy­
borów do Rady państwa. Rechbauer w swym 
wniosku rezolucyjnym zostawiał galicyjskiemu 
sejmowi i nadal prawo wyboru delegacji do Ra­
dy państwa. W  programie zaś swoim odstąpił 
i od tego, i kale Galicji wybierać bezpośrednio 
do Izby ludowej. a z sejmów do Izby krajów, 
i pod tym tylko warunkiem zgadza się na roz­
szerzenie autonomii Galicji w duchu swego 
wniosku. Otół i ministerstwo Potockiego za­
mierza swiązać sprawę rezolucji z ref iriną wy­
borczą , a nawet reforme wyborczą wąysuwa na- 
przód. f r e m d c n b la t i  z 23. kwietnia (patrz tele­
gram) już podniósł tę myśl. Jeżeli istotnie mini­
sterstwo dla reformy wyborczej zwołać zamie­
rza ankietę, to spotka go pierwsze fiasko. Ani 
Czesi, ani Polacy, nie wezmą w niej udziału. 
Będą radzić sami Niemcy!

Wiedeński sąd najwyższy w pneesie pra­
sowym o nieważność, -wytoczonym przez dzien­
nik włoski, uchwalił wysłuchać całej rozprawy 
w języku włoskim. Gdy wytoczono proces pra­
sowy polski  ̂ o nieważność (Dąbski) uchwalił 
znowu -zabronić obrońcy i skarżącemu mówić po 
polsku.Toż samo dnia pozawczorajszego uchwalił 
w procesie czeskim ( N arodn ich  L u t ó w ) .

Plebiscyt mający być dany pod powszechne 
glos iwanie we Francji brzmi: „Naród po­
chwala wolnomyślne zmiany, zrobione w konsty­
tucji przez cesarza przy pomocy ciał reprezen­
tacyjnych i potwierdza uchwałę senatu z duia 
20. kwietnia 1870.“

Podobnie jak telegram o postawionych przez 
br. G-duchowskiego warunkach, pod któremi 
przyjmie nainiestnikowanie, zawierał tałszywą 
wiadomość, tak i telegram wczorajszy Dzienniku  
Polskiego  o bliskiej nominacji uamiestniem pana 
Possingera, wydaje nam się fałszywym.

Książę Czarnogórski wystosował memorjał 
d) komisji granicznej zgromadzonej w Skadarze, 
w którym stawia prawa swoje do Wielkiej i 
Malej Brdy i prosi o spieszne i „sprawiedliwe" 
załatwienie sporu.

Na posiedzeniu kortezów hiszpańskich Ochoa 
domagał się przedłożenia aktów, tyczących spra­
wy ks. Montpensier, potępił wyrok zapadły i 
zaprzeczał sądowi wojennemu kompetencji w tym 
procesie. Prim odmówił wydania aktów żąda­
nych i z energią bronił sądu i  wydanego wyro­
ku. Ocboo ; sam cofnął swój wniosek.

Telegramy „Gaz. Narodowej/
W i e d o ń  d .  2 3 .  k w i e t n i a .  Frem- 

denblatt p isze: M inisterstwo uważa prawo 
państwowe za nienaruszalne (S aatsrcch lun- 
verriickbar) Lecz koncesje d la  czeskich de- 
klarantów i polskich rezolucjonistów są n ie­
wystarczające do przywrócenia pokoju. Po­
trzebna je s t koniecznie reform a wyborcza, 
i odwołanie się do wyborców.

Ncties Fremdenlilalt grozi wojną pruską.
S tara Presae szydzi z nagiego zwrotu, 

z nagłej zmiany usposobienia D ziennika Pol­
skiego wobec m inisterstw a.

Tagespreae  donosi, że R ieger i Pala- 
cky oczekiwani w W iedniu. I  m łoda cze­
ska partja  je s t zaproszona.

Wanderer odpowiada na groźbę starej 
Pressg. iż w razie nieudania się ugody na­
stałyby rządy wojskowe. Pisze on, iż te  rzą ­
dy byłyby początkiem wojny z W ęgram i.

Pester Lloyd  donosi z W iednia, iż ro­
kowania z Polakam i doszły do pewnych u- 
chwytnych (greifbare) rezultatów. Porozum ie­
nie jes t możliwe.

W ifdoń 4. kwietnia. Presse za- 
przeczą wiadomości, iż m inisterstw o roko 
wało z hr. G-ołuchowskim. N a razie w kie­
rownictwie nam iestnictw a nie zajdzie żadna 
zmiana osób.

Co do rozwiązania R ady państw a i sej­
mów najsprzeczniejsze wiadomości.

P raga d. 24. K w ietnia. Politik 
donosi iż h r. Potocki przybędzie do Pragi 
i llerna dla rozmówienia się co do swego 
program u z znakomitościam i wszystkich 
frakcji.

Berno 24. kw ietnia. Przybył tu  
ks, -Jerzy Czartoryski i odwidził dr. P ra- 
żaka.

W i e d e ń  d n i a  2 4 .  K w i e t n i a .
Dzisiejsza Wiener Zeitung ogłasza postano­
wienie Cesarskie, zawierające am nestją pra­
sowa.

K u r s a  w i e d e ń s k i e j  t i i e ł d y
z duia 23. kwietnia 1870.

(rodzina 1. m in . 4 5 . p o p o łu d n iu . 
t e a m  Akcje banku franlco-austr. 117.50. Akcjt 

k re d y to w e  87'.50. Anglo-an.trjac 3 0 8 . -  Anglo- 
aapct* 98 50. AJccie Karol* Kiidwik:. 2.A  - .  Kolej Bied- 
mifgrodzka 16S - Kolej pohid. 202 8). Kolej alf 172.25. 
Kolei państwo''' '’ 393.—. Kolej lwowsko - czerniowie-
cla 207.50. Kolej węg -póln.-wuch. 164.50. Kolej półno­
cna 221-—. Kolej liudolfa 165.— . Kolej węg.- wucho- 
dnia 95.—. Galicyjskie obligaeje indem nnac.  74.25. 
Loty 1864 r. 118 75. Usposobienie mdło.

Przyjechali do L4vowa d. 23. kw ietn ia .
l l o t e l  G e o r g a  : W ład y sław  h r .  K om orow ­

ski 7. D ziew iętn ik , Szczepan h r . Z am ojski z W y so ­
cka, S tan is ław  b r. H ag eu  z W ielk ich  Ocz.

l lo te l  L a n g a : H e rm an n  R osenberg  z T a r ­
nowa, Ja g n e s  M ayer z K a rlsb ad u , H e rm an n  M anz z 
W ied n ia .

l lo te l  A n g ie lsk i:  M ich ał h r .  K a rn ick i z 
R oguźna, M ikołaj br. R o m aszk an  z W ie d n ia , F r a n ­
ciszek M edwey z Sassow a.

H otel E u r o p e j s k i : M ichał h r . D ulski z 
K obyla, H e n ry k  Z akrzew sk i z P u  dola m osk.

Z w racam y uw agę na d ru g o stro n n ie  um ieszczony 
in se ra t Eiljpn From m a w W iedniu .



j r m c - a f e ® * ! L i e -
adziono podp isanem u  następująceT> n i-ii H ''

VC 1 O K y n i a  1,'TO Dni)  t e r  . IL i la r rzuk  10) zlr .  w. a , 
2 O t i y u i a  1 .■*»•') Marc n W r ó b e l  _0. ‘i :  O t ł y n i a  187(1 
il ko  G h o m i c k i  8. 4. O t t y n i a  1870 A m ir y j  Cl ionih-ki 6, 
.r). (> t?vnia 1-570 Kazio  P a ld ic k i  7. 0. G r o b > z  11(70 . W  
Jcoła P o p ła w sk i  4ti, 7. G rab ie ż  1870 W a s y l  T y m k ó w  10, 
s . ł .d io ru ik i  UH) Ł u k a s z  C i łn j  37.  0- C l io r u ik i  1870 
S o b k o  B e n  -70. 10. L i . o r i r k i  1870 M'»ciias W r ó b e l  H .  
I I .  r i i o r t i i k i  187') Kuba  M ali nowsk i  0 z ł r .  20 c n i  , *2 
( ' h o r n i k i  1870 M k o la  O l e j n i k  40, 13. 1- ń o r m k i  1N<9
Alicii.is Kosowski  10 zlr .

Os t rz e g a  s ię  n i n i e j s z e m  ki iżtPffo .  b y  le  w e k s l e  me* 
n a b y w a ł .  gd y ż  i o d . -o w ie d n i e  u  p r z e n a l e z u e g o
c. i '  s ą d u  w e k s l o w e g o  p o c z y n i o n o

C haskel R in z le r
137" 1— 1 7. Ottv n ;

Samobójstwa
popełn iano  byw ały  ju ż  p r^ez  w ielu z p jw u d u  
oM‘upn»’go boiu  zębów. Od czasu odkrycia uo- 
we.i ofj«(italri',i baw ,-lny do zębów o tak  s t r a ­
s z liw y c h  z a m ia ra c h  sa m o b ó jc z y c h  ju ż  i m y- 
sl.-c n /e  niużua. gdyż now o w ynalez iona  orjen* 
ta liia  baw ełna do zębów  niely lko  usn itu tza ua- 
Ijkchmiast n a jok ropn ie jsze  bole zębów , lecz t a ­
kże  w- tej chw ili u śm ie rca  bolący korzeń zęba u- 
suw a jąc  tę d o le g lw o ść  na zawsze,

1) enU icy  na zęby ningn w lokalnościach 
p ie rw sz e g o  w ie d e ń sk ie g o  s k ła d a  c e n tr a ln e g o  
o cudow nym  s*u l*u  tego w sw oim  rodzaju  j e ­
dynego środka saiwi sus przekonać • o r e z u l ta ­
cie ti goż. dozna ją  p rzy jem nej niespodzianki.

Sztuka w iaz  z dokła tlnem  opisem  40 cn t.; 
dla prow incji za pob ran iem  lub przekazem  po­
cztow ym  nale/.y tośri w raz z oi-akowa dem  i 
s tęp ien i 50 cn t. — O ry g in a ln y  p ro s z e k  do z ę ­
bów  do konserw ow a na i up omszeni a zębów , 
uchy la jący  w szelkie bole zębów  i n ie m ile  ust 
cuchn ięcia, flakon w raz z opisem  40 cn t.

W yłączn ie do nabycia

M Mtillers Erstc W iener
Central-Depot

W ien , S ta d ',  Babenbergerstrasse nr. 1. 
Drugi urządzony sk ład  u j>. 
Józefa T ra u czy ń sk ie g o , apl. 
i Józefa Jalina w  K rakow ie.

Cenniki na p ro w in c ję  rozstdajn 
się  be /p la tn ie  i f  a u k " .  I,;52 4 —10

Patentow ane w e Francji.

W  K ołom yjskim  obw odzie w
ni uPistyi

o tw ,  ruonym będzie  od 1. m aja  b. r. z ak ład  
kuracj i  wodą, pod  p rze .rodn  i tw e m  l ik a r -  
sk iem

A. B e rn a c zy k a .
K o iz ta  za p o m ir s  kanie,  w ik t  i k ąp ie le  

z odpowiednią  o b d n g ą  w y n o szą  dziennic 
1 zir. 50 cnt. 1303 3 - 3

\ a j w i i ; k 8 z \  w y h d h

§ strojów paryskich v*«3 I 
'*S8

a mianowicie 
kapelusze , czepeczki w izy to w e ,  
uegliżyki, ubrania, kw iaty, p ió ­
ra i t. d. . w najnowszym guście 
poleca po n ajtań szych  cenach  
szanownej PubLczm ści

M. Topoluicka,
we Lw>wie, u l ,ca  Nowa p.  I. 281 

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  m - g ą  
b y ć  w  j a k n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  w y ­
k o n a n e .  1794 3

wy-

M a s i o n i i .
L u c e r n ę  p r i« d z iw ie  franenzką, n a j l e ­

p szą  po 45 zlr.  100 funtów wagi w iedeń­
sk ie j  tudz ież  K o n i c z y n ę  : czerwoną,  biaią, 
in k a rn a tk ę ,  lucernę e limielową i kon iczy n ę  
szw edzką .  T r a w y :  k lo iń w k ę  po łudniow ą,  
m ie t l icę  roz łogow ą,  owies ź ó ł a * y ,  ps '»  
t raw ę ,  ra jg ras  ang ie lsk i ,  ( rąocuzki  i wioski,  
t a m k ę  wonną, k o s t rz ew ę  w ynios łą  i J a k o ­
wą, tym  tkę, s to k ło sę  m ię k k ą  i w ielką ,  
lisi ogon, wykliuę  łą k o w ą ,  m ieszankę .  B u ­
r a k i  : o lb rzym ie  PobW. obe rndorfsk ic ,  bnr- 
g u n d /k ie ;  m a r c h e w  o l b r z y m i ą  i k a r p ie ­
le  o l b r z y m i e ;  kukurudzę" a m e r y k a ń s k ą
czj l .  końsk i  z ą b :  sp o re k ,  ho i c us  so rg -  

olifb u m .  s e r n d e l l ę ,  i i i o u a r ,  r z e p ę ,  t u r n  ps.  
N a s i o n a  l e ś n e  : brzozę,  jes ion ,  jodle ,  m o ­
drzew. św ie rk ,  sosnę, akację  pospol i tą  itp.

Nasiona jarzyn i kwiatów
polec* 1770 6 - 6

A n to n i  H o r n
we Lwowie przy  u l icy  K rakow skie j  pod I. i-'.

KAPSUŁKI RAQUIN.
Po tw ie rd zo n e  p rzez  akadem ię  m edyczną  

p s r y z k ą ,  k tó ra  przez  doświadozenie spraw- 
rizita i th  sku teczność  i o t rzym ała  s to  na j­
zupełniejszych k u a rc j i  na  s tu  o sobach  cho­
rych .  A kadem ia  zatem o rzek ła ,  że kap su łk i  
tę  są  doskonalsze nad w szelk ie  p reparacje  
z  k o r,ah u ,  ponieważ nie u trudza ,  ą  żo łądka ,  
n ie  spraw iają  n iep rz y je m n eg o  odbijania  i 
z aw ie ra ią  pod tąA sam a o b ję tośc ią  w iększą  
jak  inne ilość "KOPAHU. K a ż d y  flakonik 
z a w in i ę ty  je s t  w ra p o r t  p o tw ie rd za jący ,  
w y d a n y  przez akadem ię  m edyczną .  — W 
P a ry ż u  na p rzed a i- s e in  St.  D enis  Nr. 78 
i w c łó w n y c h  rp tehaeh  za gran ica ,  gdzie 
można do s tać  lakże YWZYKATORJJŚ A L- 
K E s r K Y R lś S .  we L w o w i e  w a p te c e  p ana
Piotr i Mikolascha. w Urodach w a p tece  Mi- 
cdi .la K u l lak a .  1723 10—20

STROP CHiNY i ŻELAZA
p p .  G r i m a  u 11 Cie.,

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
. 'Jest _ to n- .jsiln.e jszy środek ton iczny ,  
j ak i  posiada sz tu k a  l e k a r s k a ;  wamacnia  
wye-.erpan© organ zm y i zasila  krew zubu- 
ża łn .  Zalecany przez n a jznakom itszych  le 
k a r z y .  skutkuje  tak  na dz ieciach  j a k  na o 
dnb  cli dorosłych. Używany j e s t  z pom yśl­
nym  sku tk iem  przeciw b/adaczce, wycieńcz-niu, 
rnerf'gvlarn(>ści p&jndycznyM odpływów, zap dbie- 
g -,1 i) m gwałtownym boleściom ż o łą d k a ,  
Rtóf)  in ko l  i r t y  zwlnSzczjl CZpS(0 pod-
leg  a .  } r  :> k  ad a  aię do rozwoju organ zmu 
mhdych pamrnekj pobudza apetyt, ułatwia tra- 
w w e ,  p rzep i  _ s |e  dzipciom lymfatycznym, 
powraca ciału świeżość i jędmosć naturalną.

D s tać  m ożna  we Lwowie w ap tekach  
pp. Alikolajza, B e r l in e ra  i R u k c r a ; w B r o ­
na li w apt.  p. K u ! la k a i u p. P raneoza ;  w 
Jt i s zo w iH w  ap t .  p. S z a i t t e r a ;  w Krakowie 
w sp t .  pp. T ra u c z y ń s k ie g o  i Redyka, w 
Wiedniu w sk ład ach  m a te r . a łó w  aptecznych 
PD. Rasbe i ROdera. 1023 15— 18

Handel Nasion
JuHugza Adama w e  L w o w ie

PrzV placu Marjackim pod l, 361.

|\°k»Cn Mlep?8ie Si r ń m " B£ m 0 h y wateIom 
I żych wypróbowanych .nabyeia  sw-e 

-inna gospodarsk ie ,  W  
kw ia tow e  itp. j l ’ 11! nnc.

Cenn ik i  udzie lają  się fra n k „. :io~ L0

>\jctawca: Teofil Szumski.

FI LU LES p u b g a t i v e s  GAUYINl
A m m u ,  54, Boułjtast sk SskAjaroroA w Pa*t4b.

1m4 io  nioom ulm uj ftrodtk arymicsffty 1 priM iyms- 
tu jia )  CZYSTO ROŚLINNY, 
uUjoU, a oieMwodni
u j « t « S J I I I J l l  
O UtK  ŻOLADZA.

L08U SN Y , p « T j« n « T  1 U tw r  do 
Lot praooiw ZATW ARDZENlOM , 
NKW RALOJOM , tÓ Ł C I, FLE-

PignU i G ia r i a ',  i ,  n istaw odnoj sk o to o n o ie l p n o -  
oiw ZAPALENIU KISZEK, ZAM ULENIU ZOLąDKA, 
MIGRENOM ASTM IE, KATAROM, LISZAJOM, 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Z a le t, tych pigułek d a j ,  i i ,  atreddd w pan i w yra- 
uch : *nrtwracaj4 i utrzymują kskowik.

F?sy ich a iy c iu  nic potrzeba saehowywwł <łJ«tyj 
k co do pok&rmów ja k  i napo i; je ie l i iazio o otny*tak

mania roswolnienia, uiywa się ja p n j  jadsanin, jaiali 
chodsl o przeczyszczenie, hiena sif ja ktadfa się
spać.

Dostać moiaa we Lisowi* w aptekach; p. p. Piotra 
MikOlacm i Błkumira; w Krakowie w aptekach: 
p. p. B raaw  Miczyksuioo i Ridyła ; w Pottmniw
w  aptakach p . p . D r. M a n z iw ic z a i K ls n ih a ;  w  B ro ­
dach w  aptece p. F m u tro s ; w  B m u m o u u  w  aptece H

ScaTT&JUś* j u [i. ł ', iU ‘.:i'» i . ; ' 1 Wć i-WOWŚc*. W ó i  

t; w  - k l ii f lo u li  it in ly r ja fó w  a p ju o z n y c li  J)|>. (Ja lltip o . 
S p is s a  i M r o z o w s k ie g o , w  i l r o d i c l i  u  p a n a  M ic h a ła  
K u ! :nlc a. IGOł 4 ?

Fabryka kości nawozowych
w  K lim kow ie

( is t^ t i ln in  poczta  Ił i n m ó w ,  sprzedaje  re t-  
nar w e d 'ń s k i  k ' ś c i  r r .w ozo  wych 36 s to p ­
n iow ym  k w asem  i ia rcz a n y m  zapraw ionych  
w mieiseu po 5 zlr. 1804 3—3

Prędkie w ytępienie
szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej tru­
cizny no Myszy i Sz' żury, w  k sz ta ł­
cie św iec y .  Cena 1 sztuki 50 cf.

T.-kowej n iefahzow anej dostać 
nu żna we Lwowie u pp. K on st. h k ie r -  
skiego, A .  B er lin era , Z . R uckera , P . M i-  
ko lascha ,  w Stanisławowie u Stechera v. 
Sebenitz; w Krakowie u pana M. J a w o r­
nickiego', w Tarnowie u pp. Józefa Jahna  
i H . K ogi. 1530 7 - 9

Nie do uw ierzenia ale prze­
cież praw dziw e.

O r y g i n a l n o
R z e t e l n e  74 7 1  7 — 5 0

z a .  t o e z  c e n .
Nikt ni bwieęie nie,jest wstaniu niżej jKiszczegó'- 

ntone zegarki sprzedawać pu t nizkirh cenach.
Pmwdzjwy rt>igt*elsii w ogniu pozłacany lub sre­

brny chronometr, z podwójną kopertą, ładną uiunlj j 
krjsiżt.ilowuini szkieł kani i, wraz z łańcuszkiem zc z l.»- 
ta talir.i i z medalionem kosztuje 20 złr. w najładniej­
szym futerale.

Prawdziwe zł«*t * chronometr ani elskie z pojedyn­
czą koterią, i szkiełkami krzystałowem z łańcusz 
kiem i medalionom w szkatule 17 złr.

AiiCelskte .srebrne cylindrowe zegarki ze szkieł­
kami krz;szla^owemi. WssazowKą minut, z iańcuszkrem 
med :li-łtie:n In ,łr.

Te s-.ni * cylindrowe zegarki, w ogniu pozłacane 
z mechanizmem m -Iom \ m i / . I r -

Srcbn.e wychwyty 'kotwiczne, ze szkiełkami krzy- 
sztaloMemi i tci ęy.yi.1.1 ł n /łr.

Srebrne wychwyty kotwiczne, remonfoary bez 
kluczyków do nakręcania że szkiełkami* krzys z talowej 
mi. w drewnianym łuterale po złr. -20, 8, 30.

Takie same złote po złr. 05, 7i, 93
Zegarki damskie sr brnę ze szkiełkami Icrzyszta- 

łowemi, w miniaturowym formacie, nnlepiej w ogniu 
złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale po złr. 19 i -20 
w najładniejszym futerale.

Takie same z podwójną kopertą i łańcuszkiem po 
złr. H

Srebrne zegarki cylindrowe damskie w ogiru 
złocone pu >li 20-

Złote (próby 3.) zegarki damskie ze sprężeń,1 
szkiełkami kszys/t -łowem* po złr- l i  24. 25. 27,

Złote zegarki wysadzane dyamentami po zlr. 
10, V, ńń..

Złote remontoasy po złr. R0. 80 do 100.
Zegarki ze zluta talmi, z podwójną kopertą, sa- 

wonety ze wskazówką minut, szkiełkami krzyształowe- 
mi. mechanizmem z nikła, wraz z prawdziwjm łań- 
(uszkiem zc złota fal mi i medalionem w futerale, wszy­
stko za złr JR. i 17

Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 15, 20. 
30, 50 do mil.

Łańcuszki srebrne po złr. 2, 3, 4, 0, do 10.
Łańcuszki ze złota talmi długie i krótkie po 

zlr- i .50, 2.-30, 3 do 5.
Na Wizyslkia zegarki daje się 3letnią rękojmię.

D o  c z y t e l n i k ó w .
Za nadesłaniem nalezttości w gotówce lub za pobra­
niem porztowem. załatwiam każde zamówienie w 24 
godzinach, zaś te któreby się nie podobały zamieniam 

lv»z trud ośri.

PHILIP FROMM
U l t r e n  F a b r i k a n t  

W ie n .  l i o t b e n ł l i u r i n s t r a s s e  n r .  9- 
naprzeciw  W o l l z e i l e .

D o ła s k a w e g o  u w z g lę d n ie n ia .
W szystk ie  m oje zegark i są p ierw szej ja k o śc i u p ra ­

szam  p rze to  o d różn iać  od podobnych pośledn iejszych  
W szyscy  ci, k tó rzy  z eg a rk i  k u p u ją  lub 

kupić zam yślają  raczą  s :ę p ierw ej  do mnie  
ndać pisemnie.

Raceahoul arabskie
p. D elangrenier.

S o i i k  ten p o tw ie  dzony p r  ez  P a r y s k ą  
Akadem ię  Medyczną , leczy s łabośc i  ź o łą d n a  
i k i s z e k ,  p rzysp iesza  p m r . l t  do zdrowia,  
wzmacn a dzieci de lika tne  i w ą t le ,  zabez- 
p ecza od g „ r aczki l y f j i d  dnej i' chorób epi- 
demi -znych.

W Paryżu na ulicy R ic h e l ie u , 26 ; we 
L w o w i e  w a p t i c e  p a u a P i  .t.ra M ikolascha;  
w K r a k o w i e  w aptece p. T rauczyńsk i  go; 
w B r o d a c h  w a p te  -e p.Kiillak. 1029 10— 10

Do sprzedania majątek
w ohw d .ie ż i łk iewskim  , o b e jm uircy  41)  
m orgów  p . l a  o rnego  6 ;5  m orgów  łąk  i 340
jn. rg ó w  lasu z budynkam i w zupełn ie  d ó ­
br vm s fanie. B liżs/ . jcb  w iadom ości  ud/.iela 
ad w o k a t  l i o i i i - k i  we L w o . i i ' .  1861 ; -3

S Z P R Y C O W A N IE

PP.GBIMAULTeiC1.8 im m a» WRYZU
P rz y g  t <»a ,e z iise* Ur.-.e»a ru su ąm  g>i 

w P e r  i. leczy szybko  i m eocbybn ie  r z e r z ą -  
e z k i  n u j u p o r c z y w s ż e  i z a u t a r z n l e .  A p t e ­
k a  Ur m ault  e t  Corup. dla l a i a r z y ,  k tó rzy

i r/»i i i l S V  W  ł ó  k » l n .  —  1_____-  : ____
Ka e r  u iauu  c ,  «->ou ma lac a rz y ,  Którzy 
m ają  zwyczaj zapisy  w *  balsam k o p a jw y ,  
za  pom ucą  k le jow atoś(  i. p r z y g o t .m u  e pi-eTlłlri -7 nao.mii \T u f i n 1 h.;lS'.mn I- ̂   ̂1-- -m  i 'r " ~ r '  gDtw y. u c p i ­
gułki z e s e f i o j i M i t ik o  i bals md u k opa jw y .

P igułki  te  nie  ty lko ,  że zawsze s k u tk u ­
ją  w na jkrótszym  czrs ie ,  ale ule m ają  ty le  
nieprzyjemnej woni ba lsam u kopajw y.

Każdy fl ikonik  o p i t r . io n y  j e s t  podpi­
sem  ,  O n  mault t t  Com p.“ '  1025 11—12 

D ' s t a ć  można we L w o w ie  w a p te k ac h  
pp Ai koiascha, Berlinera i R u c k e r a ; w 
B rodach  w ap tece  pp. Kuliak i u p ana  F ra u -  
z o s a :  w R zeszow ie  w aptece  p. S z a i t t e r a ;  
w K ra k o w ie  w a p t .k a e h  pp. TrauczyńBkie- 
eo  i R e d y k a :  w Wiedniu w Bklada h m a­
teriał,iw ap tecznych  pp .  Rsnbe  i R.idrr.

P .  T
-W' c. k. auf.tr. p row inc jach  dozw-ob ne

Berno d. 15. kw ie tn ia  1870.

3°|0 Tureckie losy państwowych kolei żelaznych
m ają  rocznie  6 c iągnioń z w ygranym i po franków : 600 COJ, 4 >0.0(0. 30 ' .000  itd. Naimnie i-
s a w ygrana ,  k tó ra  p rz ip a ś ć  mu-i  na los wynosi fr. 4(.;0 t | .  blisko do  20)  zlr. a. w. Oprócz 
>ozo procer. tuja sie t<> losy  w dz iennym ku rs ie  po  6*/,% na  ro k .  O k a z u j e  s ię  z t e g o .  
Że ta p r e m io w a  p o ż y c z k a  j e s t  n a j l e p ie j  uposażon.-j  w  cn łe in  ś w ie c i e .  P o ż y c zk a  t a  
j st p ren u to w an ą  z p raw em  pierw szeństwa na ces. t u re c s ic h  ko lejach  żi 1 znych, a oprócz 
t eg o  K w aran tu ie 'ces .  rząd za w y p ła tę  p rocen tów  i za kw oty  am orty zacy m e .  Losy te 
sprzedaje  podpisany  po dz iennym  kursie ,  dalej w ra tach  z zad a tk iem  ii zlr. ,  o sobhw  ej 
pol-cam  wzięci • udzia łu p rzy  p ierwszem c iągnien iu ,  k tó re  n a s t ą p i  30. k w ie t n i a  r. b. 
p r z e z  p r z y s t ą p i e n i e  d o  t o w a r z y s t w a  na 25 tu r e ck .  l ó s ó w  w  25 u d z ia ła ch .  Za w p ła ­
tą  6 z lr .  j a k o  p ierw szą  ra tę  na  k tó re  wydaje  się  odn śoy  dokum ' nt,  n a s tąp i  p raw o  g ry ,  
a 'p o  uskutecznieniu  da lszych  17 rat.  o t r z y m a  k ażd y  o ry g in a ln y
3% ces  tureckie lo s  p a ń s tw o w y c h  kolei że laznych  na 400 frank.

Zlecenia  z p row inc ji  u sku teczn iam  za za l iczką  pocztową.  W k o ń cu  dodaje ,  iż g ra  
na te  losy  ma pc ln e  dozwolenie.

E d w a r d  U rban ,
1 -Bfł 2 — 4 B r i i n n .  W eeh se is tu b e  vi r langer te  Jesuitengr.s e u u  29

Znany już zaszczytn ie t v  t n e d t / c f / n t e

płynny cu k ier  żelazisty
z zakładu farnsaeentycziio-przeuiysłow ego aptekarza

J f & m -  3 E ,« L a r s ' C
pod 1 3 S a ; ł  3 ^ -  BBS jf»m. w P radze 1071/2*)

Używa s e z najb-oszyin sk u tk iem  p r /y  n i e d o k r e w n o ś c i ,  o s ł a b i e n i u  
c ia ła ,  b la d a c z c e ,  s ł a b o ś c i a c h  k o b i e c y c h  c ierp ier iiac l i  n e r w o w y c h ,  s k r o ­
fu ła ch .  s ł a b o ś c i  a n g i e l s k i e j ,  p o c z y n a j ą c y c h  tu b e r k u ta c h ,  g o ś ć c u  i r e u m a ­
t y z m ie ,  o s ł a b i e n i a c h  p ł c i o w y c h  k r ó ik o  we « s : y s t k c b  tak ic h  stabośc iacb,  
którymh lc c /e n 'e  po lega  na wzmocnieniu  krwi i popraw ien iu  soków.

S K Ł A D Y :  we L w o w i e  a p te k a  Z ygm unta  R u ck e  a, w K r a k o w i e  Ja k ó b  
Goldwaser  na  Btradom iu w dom u Dnieli  sa-. prócz t e r o  w U a se l ,  i ł e r i in .  I łre-  
m en,  B r es la u .  t l a r ł s r u h c ,  4 ' s s c l .  D r ez d e n .  F r f u r t  F r a n k f u r t  a. >S., H a ­
n o w e r ,  I s u y , K ó n ig s b c r g ,  L e ip z ig ,  M ainz,  N e w - Y o r k  e tc .  etc.

*) T am że  u żyw any  b y w a  p re p a ra t  ten przez n as tęp u jące  znakom itośc i  
l ek a rsk ie ,  e. k. p m f  sorów  W szechnicy  pp. dr. Kiself, dr.  Halla , dr. J a k s .  h. dr .  
R i l te r  von R . t te rsh e im ,  dr. Ste in r.  d r .  S trengcte  ; na  c o p o z w i l a m  sobie zw ró ­
cić szczególna u w ag ę  pp. lekarzy . 1833 2 - 1 2

P ierw sza  t*. k. w y ł. uprzyw,

Fabryka Marmonik
J a n a  K l e i n a

w  \ A ^ i e d t n i T X  Aeuhau, K icg le rg assc  Kr. 71.
p o l e ' a  swój najobfi tszy sk ład  najlepszych ręcznych  inst  u- 

m en tów  barmoriijnycli wraz z do t eg o  na leżącą  
szk o lą  do  uczenia  se inego  sieb ie ,  i z now ym  do ­
d a tk iem  przesz ło  800 na ju lubieńszych u tw orów  
m uzycznych,  do k tó ry ch  d o łącz - ją  się zawsze 
n a jnow sze  t łum aczen ia  n u t ; dalej w sze lk i '  go  r o ­
dzaju ha rm o n ik i  ręczne,  na s t ro jono  do uczenia  
samego, siebie zastó.sowane do nu t  fo r tep 'ano-  
w-ych. fleciny, harm onie  do dep tan ia ,  m elod iny  z 
ko rb ą ,  najlepsze ha rm onik i  do ust  itd. itd.

B b ż fze  szczcg.iły  poda ją  i lu s trow ane  cenniki ,  k tó ry  na  żądan ie  p r z e s y ł a m  
b zp la tn ie  f anko .  " ‘ 1831 2— 3

S K L E P Y  : F l ł . J I i :
S ta d t  mn H o f  Nr. 15. w  P e s z c i e  K c r e p e t s e r s t r a s s e  Nr. 3.

Zwraca się uw agę
m ączarzy i p iekarzy

urządzony
Mam zaszczy t  uinie jfzem zawiadomić , i e  mój w ed ług  najm w-j ze go  sys tem u

Amerykański Mly.n w  Sofókach pod Lw ow em
p rz y  g ośc ińcu  Ja n o w sk im  w pobliżu D otnaźyrn  położony’, już  jest w ruchu, polecam się 

p r z i t i  do zam ów ień  z ap ew n ia jąc  n a jrz e te in ie ;sze i n a j tańsze  wy konanie .

Wzory moich wyrobów miewa są do przejrzenia w kantorze  
p. Edw arda LJebltard, we Lwowie pirzy ulicy Szerokiej 1. 13114.

S olók i  d. 12. k v i i t n i a  1S70. 1817 3 —3

Jan Fernbach.
W ażne dla

£  przedsiębiorców budo„...
P r a w d z i w y  a n g i e l s k i  c e m e n t  p r t l a a d z k i  

i G r o d z i c k i  c e m e n t  p o r t l a i u i z k i
w cafycli i pólbeezkach u trzym uje  zawsze w za­

pasie p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  
Główny sk fa ł  dla Galicji 

August Scheiienberg w e Lwowie.1627 1 0 - 2 4

nnBraEHomciL3Bł,T''

Fabryczny skład Parasolek
najnowszego fasonu od

d o  I O
w  największym wyborze i po znacznie niższych 

cenach niż gdzie indziej, poleca
Szanownej Publiczności magazyn 17o5 B-?

A. Sleifu Synów we Lwowie.
P A S T A  i S I R 0 P  z K O D E I N Ą

Pa BERTHE w  Paryżu.
Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a j n p o r -  

c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h  p ł u c  (bronchites) ,  nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych u rzę ­
dowo przez właściwe władze.>p

Skład główny w Paryżu, u P. B e r th Ś ,  24, rue des Ćcoles; w B rodach  w aptece
P. Kullak ; we Lwowie  w aptece P. Mjkolasch; w K rakowie  w  aptece P. J. Tra u-
czynskiego; w P o zn a n iu  u Dra Mankewicza .

W o d a  ^ e s a w i  i o ^  a  w i '  C i i e ^ § S i u L e 9
,.Kńnig Otto's QurIIc“ niedaleko K arlsbadu.

(A u s tr ja ck a  woda se lcersba .)

SpeeyliezDa ciężkość j e s t  10.025 na stopni  1{. Ogółem  ■ ta ły ch  części sk ładow ych  
122.314 pom ędzy temi f u r t :  węglanu sodow ego  68.507, węg lanu  w apna  18 301 w ęg la ­
nu Magnezji  13,580. wolnego  k w asu  w ęglanego  45, 15 kub .  cali.

U ż .c . e  G iihiibelskie j  wody szczaw ow ij  je s t  albo sam ois tne ,  lub s łu ż y  do p omo­
cy i n n y h  kur-.cji w wielu w y p ad k ach .

S k u te k  tej wody iest n iszczący k w asy  w p ierw szym  razie,  i we k r w i ,  u żyw a  
■dę do n as tępu jących  s ł a b o ś c i : p rzeciw zakwaszeniu  ż o ^ k a ^  k a ta ro w i ,  o rg an ó w  o d ­
dechowych, g  igeowi i cierp ieniom  w n e rk ach  i przec iw  D iabctes  rrell tus.

J n k o  n a p ó j  o r z e ź w i a j ą c y  z  w i n e m  lub  b e z  w i n a  j e s t  b a r d z o  p r z y j e m n ą  
■ u lu b io n ą .  — R o z sy ła  d e  w flaszkach lub bańkach.

B roszury ,  opisy sposobu użycia, cenniki bezpłatnie.
1621 5 —12 Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  G ie s s h i ib e l .

M afłoni  <J* Knolt, Karlsbad w Czochach.
F* t-kladv «1 n n o  w W edni"  T n c h l r a  >' n 14. i Maksm>!ianstraanstrasse  Nr. 15.

W y c ią g  z dziefa c. k. radcy dw oru  dr. LSschnera:
S a jd sz y ck a  w oda gorzka

j ik o  t e k '  , nic je-t  j -szcze  d o tą d  p r z e w y ż s z o n a  p r z e z  ż a d n ą  g o r z k ą  w o d ę .  a n i  też 
w y r u g o w a n ą ; p r z e d s t a w i a  o n a  p o m i ę d z y  w s z v s tk ie . in i  tak  z w a u e m i  g o r / .k iem l  
w o d a m i  n i e z a p r z ' e z e n ie  n a j c z y s t s z ą  w o d ę  m i n e r a l n ą  d o  k tó r e j  j a k o  p r z e w a ż n a  
c z ę ś ć  s k ł a d k o w a  w c h o d z i  s i a r c z a n  m a g n e z j i  o b o k  p zymięażania w odpowiedniu) 
stosunku innych c ęści sk ładowych, którjcii działalności w L aoc iny  sposób ri .p im ag a  ' 
czyni je dostępniej zrmi organizm ow i:  i dlatego posiada zaleto w y w i e r a n i a  nąj lep ;  
s z y c h  s k u t k ó w  n a w e t  n a  n a j d e l i k a t n ie j s z y  o r g a n i z m  w s k u t e k  s w e g o  b y n a jm n ie j  
nic  g w a ł t o w n e g o  d z ia ła n ia

Zam ów ien ia  z a ła tw ia ją - s z y b k o  zna: e sk łady ,  a bezpośrednio  18.75 1—6
I n d u s fr ie - D lr e c t io n  B i l in  (w  C zechach).

O p's  dzia łalności Sa jdszyck iej  g  >r/.kiej wody, skres l-m y przez  b i l o e o L g i  radcę 
dworu dr. L d s c b n e r a ,  p rzesy łam y  na  żądan ie  pp. l e t a r z o m  franco.

W
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Dla rolników i posiadaczy koni.
Nie chwilowe s k u tk i ,  k tó re  w ys ta rczyć  by m o g ły  do  ocen ien ia  ś ro d k ó w  leczni 

e /y c h  lecz p o czyn ione  d ośw iad  zenia powinny p o s łu ży ć  do uznania  a r t)  ku łów  co do 
doskona łośc i.  VV tej ra ie izu  p rz y to c zy m y  p ;smo, k tó re^ s tw io rd za  sk u te cz n o ść  p roszku  
K orns iibursk iego ,  na  p o d s ta w ie  dośw iadczeń  :

Do W go pa-:a E u g e n i u s -.a Fiirst ,  p rezesa  p ra k ty c z .  t o w a rz y s tw a  o g r jd n ic z e g o  
i w łaśc ic ie la  dóbr  w F r a a e n d o r f  w Bawarji .

B zwalam  sobie k o rz y s ta ć  z  pańskiej u p r z e jm o ś c i ,  i up ra szać  go o p r z y d a n i e
mi K o rn e b u rg sk ieg o  proszku  ula b y d ł a ,  je  Inakow oż  n :e mniej iak 50 do 100 pak ie-
c ików. Pon iew aż  dz ie  i nas  d a lek a  droga ,  życzy łbym  sobie, a b y  z a d iw o lm ć  moi 4 
l irzyjaeiót i k o le g ó w ,  k tó rzy  t a k o w eg o  c iąg le  p o t r z e b u ją ,  c zy l ib y ś  s ię  pan na  to nie- 
z g o d z i ł ,  bym mia! u s ieb ie  na  sk ładz ie  m ały  z a p a s ,  g d y ż  p a ń -k i  p ro szek  j e s t  praw 
dziwem b ło ?0 9 law ień s tw em .

W idz ia łem  k i lka  cudownych kura  -ji, i t a k  n. p. na  s ta ry m  k  mi ii ,  od k i lk u  lat  
na d y c h tw ic e  chorego ,  k tó reg o  w łaśc ic ie l  s tracić  zam yśla ł .  Kon te n  w y g lą d a ł  ba rdzo  
nędznie ,  gdym  g o  op t r z y ł , ledwie się t r z y m a ł ,  op iera ł  s ie  o ś c i a n ę ,  m>ał oczy na
pół z a m k n ię t e ,  nic nie j a d ł ,  a t a k  cięż~ko o d l e c b i ł  i p rzy te in  kasz la ł ' ,  iż o w yzdro-
w yzdrowieniu  n ik t  nie m j ś l a ł .

P rzy jac ie l  mój, s ta jenny  Kupfer,  zam ierzy ł  jeszcze użycie  proszku ,  a j a k i e  było 
moje zdziw ien ie ,  g d y  p o  3 —1 dniach przyb eg'1 do m u ie ,z n ż ą d i ł  c a ł - g o  zapasu  p ro sz ­
ku i o św ia d c zy ł ,  iż w sk u tek  t eg o  n a s tąp i ło  znaczne po lepszen ie .  N iechc ia łem  z po 
ezą tku  wierzyć, jed n a k o w o ż  p rz ek o u a te m  »ię n a ic z n ie ,  że  s ię  t i k  rzecz m iała.  O l  te  
go czasu zadawano choremu koniowi po trochę  p ro szk u  i ta ' i  e a ly  mój zapas się  w>- 
nróżnił,  a  koń, za k tó reg o  by dawniej i 10 fra ików n ik t  n ie  da ł  chodzi  w wozie. Je-
żidi tak ie  cuda dzieją się na  pruchnie,  cóż powiedzieć  o zd ro w y m .

Z im m erw ald  bei Beru  20. września  1858.
F. I n d e r m u h le - W lt t e n b a c h  w. r.  maj )r.

Do p. Fr. J. Kwizdy w Korneuburgu.
J a k  to przed k ilku  la ty  pnnu pisałem, byłem  znowu św iadk iem  zadz iw ia jących  

s k n tk ó w ,  k tó r e  o s iąg n ię to  w słabośc iach  nie do wyleczenia .  Znaiduję  się  znowu w 
położeniu ,  używać  pańsk ieg o  p roszku .  P o s ia d a m  właśnie  k o n i a ,  k tó ry  p  ideza i  m ijej 
i łużby  wojskow ej w b iwakach, nabawi! sie  ciężk ch s łabośc i ,  a Da k tóro  sz tu k a  l ek a ­
rzy mc nie pom ogła .  P o n iew ż  już n ie raz  d ośw iadczy łem  w yborne  sk u tk i  leczn icze  z 
pańskim proszkiem  K o r n e u b u r s k im , s ą d z ę ,  że i w tym  w y p a d k u  osiągnę  pożądany  
sk u te k .  Upraszani go  p rzys łać  mi 10 wielkich p ak iec ik ó w .

Żfrnimfrwald bei Bern (S zw a jca r ia ;  14 grudn ia  1869,
F . In d e r in i ih l e - W i l t e n b a c h  ko m en d an t .

Kw izdy  w yroby  w e te ry n a rsk ie  są p raw dziw e do nabycia-
W e  L wowie: K o n s tan ty  Isk ie rsk i ,  a p te k a  P io t r a  M ikolascha ,  ap te k a  A. B erline ­

ra, ap tek a  Zyg. R u ck era  (dawniej  F o n a n k a j ,  S t .  J e k ie l ,  J .  P i e p e s ;  w K r a k o w i e  
VI. Jaw o rn ick i  w ry n k u  gt, w kam ien icy  K irebm aje ra  i p. J ó z e f  Ja h n ,  tudzież  we 
wszystk ich  n iem al m iastach kró les tw a  Galicji są sk ład y  u rządzono ,  k t ś rd  od czasu  do 
czasu dz ienniki  polskie  p o d a ją  w og łoszen iach .

P p j T P f t f p n n n  z a w i r o w a n i a  nię p r z e c i w  f a t s z o w a n i o m  u prasza  sie
w y a .  na t , baczvć iż  p ły n  r c s t y t u c y j n y  F r a n c i s z k a  J a n a  K w i-

z d y  j e s t  t y l k o  ten p r a w d z i w y ,  k t ó r y  c. k. w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m  o d z n a c z o ­
no, i nie p i trzeba go p rzem ien iać  z innsmi pod tnnemi f .b r y K a ta m i ,  dalej z « r a  .a sie 
na  to  uwagę,  iż na k a ż d e j  e t y k i e c ie  p r o s z k u  k o r n e u b u r s k ie g o  , m o j e  n iżej  zn‘ 
m i e s z c z o n e  n a z w i s k o  n a p i s a n e  c z e r w o n ą  fa rb ą  s i c  z n a jd u je -

y / x
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flŁ u rczc e p ile p ty c z n e  (wielki) chorob ę)
koruje l i s t o w n i e  lek a rz  s p e c j a l n i e  dla eh r. b e p i l e p ty e łn y e h  I t r .  (  . R il - \
l i s c h  w B i-diiie, LMiisenstrasse  45. J u ż  przęsło  stu  wyleczonych. 1623 30-208

P i e r w s z e  p r z e s y ł k i

naturalnych WOB mineralnych,
soli, paslylek i m ydeł  mineralnych, soli morskiej 

i w ątroby  siarczanej do kąpiel ,  18G7 ?
n a d e s z ły  ju ż

do g ł ó w n e g o  S K Ł A D U  
wód mineralnych i wyrobów źródlanych,

KAROLA SCHUBDTIIA wo Lw ońe.
Pi*zesj'łli.i o t r  z y ni u j ę p r z e z  c a l e  l a to

Ważne doniesienie
względem obić pokojowych.

Aby unSpżebuić j-ik na jw iększe  ro<powszĆclniief)ie tu jie tow ania  pokoi  i u nas w G * ‘ 
I.nji z ru rpoczyna iąeą  się w iosną, rjieiyl kó w p o m itszk an i i  b właścic ie li d >inów, ale takż^ 
naw et i u mniej zam ożnych  l u k . t i r ó w  tychże  w m ieście  i po przedm ieść  a c h ,  tak  ,iak h’ 
a .a  miejsce n ie ty lk o  z ag ran icą  ale  i w na.szem król.  polakiem, g . l / ie  p raw ie  n ieznaja  ,1'  ̂
wcale m a low an ia  pokoi,  t ik ze,, względu na t rw a łą  ja k  i s zy b k ą  ich re s tau rac ję  b o ż ’cz)' 
niania  w .e lk ieh  ru jnaey j  w m ieszkan iach ,  co przy malowaniu  pokoi  p rzecież  , e s t  nieuni- 
knionem. — p o s ta ra łem  się przeto  o sprowadieu.ie  o b ić  p o k o j o w y c h  t eg o  rodzaju 
b y  I p o k ó j  5 0 0  s tó p  k w a d .  w y n o s z ą c y ,  m ógł k o sz to w a ć  wraz z ro b o tą  t ip ie e r s k ą  
począws y od 10 z l r .  w ,  a.

Z a p a tru ją c  się  wreszcie  na  in te res  mój tap e to w y ,  n ie ty lk o  ze s tan o w isk a  kom erc ja l '  
nego,  prowadzić  to w ary  z s ław nych  ty .k o  fsb ryk  t a p e t  i po e in a eh  u m ia rkow anych ,  "" 
ale nad to  będąc  w tym zawodzie  fachowym, p racu jąc  bowiem p rzed tem  w pierwszej zo0' 
nej w kraju fab ryce  t a p e t  pp  Rob  e t  Bhd. Si b i rg e r . iw  w i rad/.e, podejm uję  się  w y k 0' 
nam a robó t  tape tow ych  z c a łą  sum iennością  i znajo : ością  rzeczy ,  i sp idziewam sie, >, 
sko rom  w sk ła d ac h  fabrycznych pp. S ioburgcrów  w Pradze i w W iedniu  m ó g ł  zadawać 
ninć n ieraz  na jw ykw in tn ie jsze  g u s ta  wysokie j  naszej a rys tok rac j i ,  t e  tem więcej t e r - 2, 
za łożyw szy  w k ra ju  na  siebie

sta rać  sie bede
wylf$C£§3y IiansIeB t a p e la u i i

_ . O u z y s k :n ie  jeszcze  'w ię k sz eg o  zaufania  P,  T. publiczności ,  tak  p0! 
względem  gusto w n eg o  jak  i tan iogo  w yk o ń czen ia  robót ,  ręcząc  za  t rw a b  ść tychże  lat 

Śc iany  zanieczyszczone  robactw em , z a t ru w a  sie  sz tucznie ,  bez wpływu na  z d r o ' |i' 
lu d tk ie .

Pos iadam  rów nież  na jtańsze  we Lwowie

Firanki g ipiurowe, bo od 4 zlr.  50 ct.
począw szy  1 para  do ok ien ,  j a k  n icm n oj i p łóc ienne  s to ry  do ok ien  m alow ane  ed I z} ’ 
s z tu k a  do iikna. '  1849 2 —^

Z na leżnym  szacunkiem  skl  d obić p o k o jo w y c h
ZYep. S ch u lza ,  ulica Halicka we Lwowie.

Najnowsze ni .terjo wełniane z k ra jow ych i ziigranieznycli fa b r jk

na surduty i spodnie
sz tuczk i  na k a m i z e l k i  jedw abne ,  wełn iane  i p ik o w e ,  p l a i d y  . s z a l e  w e ł n  anc 

gz t l ik i  jedw abne  na jm odn ie jsze ,  m.uterje w ełn iane  na

płaszcze damskie, paletoty i marynarki
W atcrproof ,  V e lv i t in ,  W l v o u s  i t. d.

W szelk ie  g a tu n k i  su k n a  i s u k n a  l i b e r y j n e ,  k o łd ry  i k a p y  w e!n 'aoe  na 
łóżka, dyw an ik i  i chodniki na ł /k c io  i różne  inno w ełnu ine  t o w a r y ,  p o lfCa P° 
b a r d z o  m i e r n y c h  c e n a c h

Magazyn sukna i wełnianych towarów modnych
P ietro sza  i S ch n e id era

we Lwowie przy placu k s te d ra ln y m  w domu p. S a a ra  pod  I. 29 m. . 
1’róbk i  ro z sy ła ją  s ie  na  ż.udanie , zam ówienia  usku teczn ia ją  się  najtycn 

i na js ta rannie j.  " > 1814 2—°

"Właściciel i odpowiedzialny S c d a k to r ; J a n  Dobrzański. D rukiem  iN.ornela Dilleru'#


